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W ciągu kilku dni z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego 
zgłosiło się do brygad żniw­
nych ponad 50 studentów. 
Wezmą oni udział w pracach 
Polowych w PGR-ach 1 spół­
dzielniach produkcyjnych w
województwach zachodnich. 
Każdego dnia napływają licz­
ne dalsze zgłoszenia. Najlicz­
niej wstępuje do brygad mło­
dzież Wydziału Leśnego.

Z akademii Górniczo-Hu­
tniczej do brygad żniwno- 
omłotowych zgłosiło się do­
tychczas 25 studentów.

Na Politechnice w pierw­
szym dniu zapisało się do 
prac żniwnych 15 studentów.

Amerykanie wskrzesili 
marynarkę wojenną 
Niemiec zachodnich

BERLIN (PAP)
Jak donosi z Kilonii agen­

cja ADN, bonnski minister 
spraw wewnętrznych Lehr 
dokonał w poniedziałek prze­
glądu flotylli nowej zachod- 
nio-niemieckiej marynarki 
wojennej. Flotylla składa się 
z sześciu jednostek.

Zachodnio-niemiecka agen 
cja prasowa DPA, donosząc o 
tym przeglądzie, podkreśla, 
że odbudowa marynarki wo­
jennej w Niemczech zachod­
nich rozpoczęła się w tajem­
nicy już pęzed podpisaniem 
wojennego „układu ogólnego” 
przez Adenauera.

Dla Ojcząznjj i pokoju

CZY 
TEŁ

Nowe kadry zasilą przemysł i szkolnictwo
WARSZAWA (PAP)
25 czerwca br. kończy się rok szkolny 1951/1952 w szkołach 

ogólnokształcących i zakładach kształcenia nauczycieli. Mu­
ry szkół podstawowych opuści około 379 tys. absolwentów 
klasy 7, tj. ponad 40 tysięcy więcej niż w roku ubiegłym.
Szkoły średnie stopnia li­

cealnego kończą liczne rzesze 
absolwentów, zaś licea i kur­
sy pedagogiczne — ponad 11 
tysięcy nowych nauczycieli. 
Rok szkolny 1951/52 przyniósł 
także likwidację analfabetyz­
mu jako zjawiska masowego 
oraz rozwój różnego rodzaju 
form dalszego kształcenia ab­
solwentów początkowego nau­
czania dorosłych.

Osiągnięcia te stały się mo­
żliwe dzięki wyasygnowaniu 
przez państwo wielkich sum 
na rozbudowę szkolnictwa i

Niemcy nie będą druga Koreą!
Ludność Niemiec zach. protestuje 

przeciwko Ridgway’owi
r BERLIN (PAP)

Zapowiedź przybycia do 
Niemiec zachodnich genera- 
ła-dżumy — Ridgway’a wy­
wołała głębokie oburzenie 
ludności i powszechne prote­
sty.

W fabrykach i kopalniach 
Zagłębia Ruhry ukazały się 
tysiące ulotek, wyjaśniają­
cych ścisły związek wizyty 
Ridgway’a z postanowienia­
mi separatystycznego „ukła­
du ogólnego”, podpisanego 
przez Adenauera. Zarząd ko­
mitetu przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich o- 
głosił odezwę do ludności 
Niemiec zachodnich, w któ­
rej ujawnia rolę Ridgway’a, 
jako organizatora wojny bak­
teriologicznej w Korei i prze­
strzega przed niebezpieczeń­
stwem podporządkowania 
Niemiec zachodnich dowódz­
twu Ridgway’a. Odezwa wzy­
wa także do przeciwstawiania 
się ratyfikacji „układu ogól­
nego” i do żądania zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Na uniwersytecie w Stutt­
garcie odbył się wiec studen­
tów, na którym uchwalono 
rezolucję, domagającą się za­
warcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi Niemcami 
i unieważnienia military- 
stycznego „układu ogólnego”. 
Studenci wznosili okrzyki 
protestacyjne przeciwko wi­
zycie Ridgway’a w Niemczech 
zachodnich.

Pod hasłem protestu prze­
ciwko Inspekcji Ridgway’a w 
Niemczech zachodnich i prze­
ciwko „układowi ogólnemu” 
odbyły się demonstracje w 
Karlsruhe, Oberhausen i in­
nych miastach.

stworzeniu dobrych warunków 
nauki dla młodzieży i pracy 
dla nauczycielstwa.

W roku szkolnym 1951/52 w 
wyniku realizacji planów roz­
budowy szkolnictwa oddano 
do użytku tysiące izb szkol­
nych i mieszkań dla nauczy­
cieli. M. in. w woj. warszaw­
skim dostarczono nauczycie­
lom ponad 1000 mieszkań. W 
licznych miastach zorganizo­
wano dla młodych kadr peda­
gogicznych „Domy młodego 
nauczyciela". Dzięki wzrasta­
jącej szybko produkcji prze­
mysłu państwowego szkolnic­
two otrzymało setki tysięcy po­
mocy naukowych. Wielki wy­
siłek Państwowych Wydaw­
nictw Szkolnych, które wypro­
dukowały kilkadziesiąt milio­
nów egzemplarzy książek 
szkolnych, pozwolił na pełne 
zaopatrzenie w podręczniki u- 
czniów szkół ogólnokształcą­
cych. Kadry pedagogiczne za­
siliło w minionym roku szkol­
nym 15 tysięcy nowowyszkolo- 
nych nauczycieli.

W szkolnictwie podstawo­
wym osiągnięto dalsze postę-

Sprzętu zbóż 
dokonamy w trzech dniach

Wieś wielkopolska odpowiada 
na wezwanie gromady Leszczynek

Głośnym echem odbiło się w Wielkopolsce wezwanie 
gromady Leszczynek (w pow. kutnowskim) do spraw­
nego i terminowego przeprowadzenia przez pracującą 
wieś sprzętu zbóż i omłotów oraz innych prac polo- 
wych i podniesienia hodowli. Jako pierwsi odpowie­
dzieli na wezwanie chłopi z gromady Osusz w powie­
cie krotoszyńskim, którzy na zebraniu gromadzkim 
zwołanym z inicjatywy koła ZSCh, a poświęconym o- 
mówieniu przygotowań do kampanii żniwno-omłotowej 
i po obszernej dyskusji podjęli następującą uchwałę:

Wykonali plan 
półroczny

Przodujące załogi Poznań­
skiego Zjednoczenia Instalacji 
Przemysłowych zatrudnione na 
budowach nie tylko w woje­
wództwie poznańskim, ale tak­
że w województwie szczeciń­
skim, koszalińskim i częścio­
wo wrocławskim, wykonały 
plan za pierwsze półrocze ro­
ku bieżącego w 128,6 proc. — 
co stanowi 56,1 proc, planu 
rocznego. Przedterminowe wy­
konanie planu półrocznego 
przyspieszy zobowiązania zlo­
towe młodzieży, do których 
włączyli się także starsi robot­
nicy. (k)

w terminie 3 dni od dnia roz­
poczęcia.

„My, chłopi mało 1 średnio­
rolni gromady Osusz w pow. 
krotoszyńskim w odpowiedzi 
na nową zbrodnię imperiali­
stów amerykańskich przeciw 
pokojowi, jaką jest wskrzesze­
nie hitlerowskiego Wehrmach­
tu w Niemczech zachodnich o- 
raz podpisanie tak zwanego 
„układu ogólnego" skierowa­
nego przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej, w głębokim zrozu­
mieniu znaczenia walki o po­
kój i postęp oraz dobrobyt mas 
robotniczych i pracującego 
chłopstwa, dla uczczenia 8 ro­
cznicy ogłoszenia Manifestu 
PKWN, w oparciu o indywi­
dualne zobowiązania członków 
naszej gromady postanawiamy:

1
Przeprowadzić sprzęt wszy­

stkich zbóż w naszej gromadzie

py w zakresie podnoszenia 
stopnia organizacyjnego szkół. 
W br. liczba pełnych 7-klaso- 
wych szkół wzrosła o 1.160, zaś 
przez zwiększenie liczby klas 
i nauczycieli zmalała o 1.238 
liczba szkół o jednym nauczy­
cielu. Umożliwiło to dziesiąt­
kom tysięcy dzieci chłopów 
pracujących uzyskanie pełne­
go wykształcenia podstawowe­
go, a tym samym 
nauki w szkołach 
zawodowych.

Za przykładem 
radzieckiego wprowadzono po 
raz pierwszy w minionym ro­
ku szkolnym egzaminy końco­
we w klasach VII szkół podsta 
wowych i egzaminy promocyj­
ne w klasach VIII, IX i X 
szkół średnich stopnia liceal­
nego. Dotychczasowe rezulta­
ty egzaminów wskazują na po­
dniesienie się wyników nau­
czania i wychowania.

Największą jednak rolę w 
walce o poprawę wyników na­
uczania i wychowania miało 
lepsze przygotowanie ideolo­
giczne i zawodowe nauczycieli, 
uzyskane przez szeroko prowa­
dzoną akcję samokształcenia 
ideologicznego oraz wzmoże­
nie aktywności i oddziaływa­
nia na młodzież, organizacji 
ZMP i harcerstwa w szkołach, num KC PZPR.

dostępu, do 
średnich i

szkolnictwa Ukazał się nr 6 (36)
Nowych Dróg“

poświęcony VII plenum 
KC PZPR

Treść: — Bolesław Bierut — 
„O umocnienie spójni między 
miastem i wsią w obecnym o- 
kresie budownictwa socjalisty­
cznego". Referat wygłoszony 
na VII plenum KC PZPR, 14 
czerwca 1952 r.

Dyękusja (obszerne frag­
menty wypowiedzi uczestni­
ków dyskusji).

Bolesław Bierut — przemó­
wienie końcowe na VII ple-

Nauka VII plenum
przed przeszło rokiem VI
1 plenumKC PZPR wysunę 

ło hasło walki o pokój i plan 
sześcioletni. Hasło to wska­
zywało, że walka naszego na­
rodu o pokój, opór polskich 
mas pracujących wobec za­
mierzeń imperialistycznych 
agresorów nie może ograni­
czyć się do słów oburzenia 1 
protestu.

Musiały one znaleźć wyraz w 
wytężonej pracy, której ce­
lem jest zbudowanie Polski, 
zdolnej siłą swą odstraszyć 
wroga, Polski stanowiącej sil­
ne ogniwo światowego fron­
tu pokoju, zgrupowanego wo. 
kół Związku Radzieckiego.

VI plenum KC PZPR 
wskazało narodowi, że walka 
o pokój i walka o plan sze­
ścioletni — to jedno. Zrozu­
miały to w pełni masy ludo­
we — miliony ludzi pracy wsi 
i miast — które wytrwałym 
wysiłkiem mnożą siły naszej 
Ojczyzny, przekraczają zada­
nia zakreślone planem, two­
rzą z zacofanej niegdyś Pol­
ski kraj przodującego prze­
mysłu i nowoczesnego rolnic­
twa.

W walce o plan, w walce 
o zwiększoną produkcję , w 
walce o wykonanie wielkich 
inwestycji o podniesienie 
plonów, o rozwój hodowli, ce­
mentuje się i rozszerza wiel­
ki front narodu skupionego 
wokół przodującej klasy ro­
botniczej i jej partii.

W codziennej, ofiarnej 
pracy podnosi się na coraz 
wyższy poziom świadomość 
najszerszych mas, a tym sa­
mym siła naszego ludowego 
państwa.

W okresie, dzielącym nas 
od VI plenum, wzrosły o- 
gromnie siły narodu i siła 
jego państwa, wzrosła świa-

domość wspólnych celów 1 
wspólnych zadań. Mamy za 
sobą wielkie osiągnięcia w 
socjalistycznym budownic­
twie.

Bolesław Bierut w swoim 
referacie na VII plenum Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej powiedział:

„Mamy jeszcze wiele po. 
ważnych niedomagań, bra­
ków, trudności, nie różami, 
oczywiście, usłane jest na­
sze życie, nie lekka jest na­
sza codzienna praca, nie 
szczędzi nam jeszcze życie 
wielu trosk, wielkie i trudne 
stoją przed nami zadania. 
Ale jedno możemy powie­
dzieć twardo: Polska prze­
stała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym".

Słowa te — to najkrótszy 
bilans naszych dotychczaso­
wych osiągnięć, bilans zwy­
cięski i dumny. Zrozumie go 
w pełni każdy, kto znał Pol­
skę przedwojenną, bezwolne 
narzędzie w rękach między­
narodowego kapitału, Polskę 
bez rozwiniętego przemysłu, 
Polskę upadającego rolnic­
twa, Polskę głodu, nędzy, bez­
robocia najszerszych mas, 
Polskę rządzoną przez zbro­
dniczą i głupią klikę, która 
prowadziła naród po równi 
pochyłej aż do tragicznego 
września.

Nie tylko jednak o zdoby­
czach mówi Bolesław Bierut.

Wspomina także o poważ­
nych trudnościach, jakie po­
konujemy na naszej drodze. 
Znamy te trudności, styka, 
my się z nimi wszyscy w na­
szym codziennym życiu. Tru­
dności w codziennej pracy, 
pewne braki aprowizacyjne, 
trudności mieszkaniowe i wie. 
le innych, życie istotnie 
„nie jest usłane różami".

Gigantyczny proces budo­
wy nowego życia silnej Pol­
ski nie może odbywać się ła. 
two i bez przeszkód. Dzieło 
nasze nazywamy niejedno­
krotnie walką. I w samej rze­
czy jest to walka, twarda i 
uporczywa, walka z wrogiem 
zewnętrznym i wewnętrznym, 
walka z nieuniknionymi choć 
przejściowymi nierównomier. 
nościami w rozwoju poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Nasze trudności są więc 
nieuniknionymi trudnościa­
mi wzrostu, trudnościami, 
wynikającymi z wielkich za­
dań, bez wykonania których 
nie moglibyśmy trwale za­
bezpieczyć niepodległości 
państwa i przyszłości naro­
du. Nie znaczy to jednak, że 
są one nie do pokonania. 
Trzeba z nimi walczyć, prze- 
łamywać je, unicestwiać.

Naprzód więc i ciągle na­
przód, w walce z trudnościa­
mi, nie obawiając się trud­
ności — taka jest droga na­
rodu polskiego, droga, którą 
wyraźnie wskazuje nam 
VII plenum.

Podstawowym problemem 
wysuniętym przez VII ple­
num jest, sprawa dalszego 
wzmocnienia i pogłębienia 

1 spójni między miastem a 
pracującą wsią. Konieczność 

1 wzmacniania więzów łączą­
cych miasto i wieś wynika z 
istoty naszej władzy ludowej, 

. której podstawę stanowi nie-
• rozerwalny sojusz klasy ro-
• botniczej z pracującym 
. chłopstwem. W miarę postę- 
■ pów socjalistycznego budow- 
. nictwa, w miarę wykonywa-
• nia zadań planu sześciolet. 
, niego pracująca wieś muąi 
, się coraz bardziej jednoczyć 
. z klasą robotniczą we wspól- 
: nym dążeniu do wspólnego

celu.

Ważną przyczyną wskazują 
cą na konieczność dalszego za­
cieśniania spójni jest reali­
zacja hasła frontu narodo­
wego, bowiem już samo poję, 
cie frontu narodowego, a 
więc wspólnej walki całego 
narodu o pokój, o siłę i do­
brobyt Polski jest nie do po­
myślenia bez wzrastającej 
stale jedności między pracu­
jącym chłopstwem a klasą 
robotniczą.

Umacnianie spójni między 
miastem a wsią decyduje 
więc o dalszym rozwoju wła­
dzy ludowej, decyduje o wy­
konaniu wielkiego planu bu. 
dowy podstaw socjalizmu, 
decyduje wreszcie o skutecz­
ności ogólnonarodowej walki 
o pokój. Pogłębienie spójni 
— to także jedyna droga 
przezwyciężenia trudności, wy 
nikających ze zbyt słabego 
tempa rozwoju rolnictwa w 
stosunku do tempa rozwoju 
przemysłu.

Jakimi środkami realizuje­
my i realizować będziemy 
wskazania VII plenum w tej 
dziedzinie?

Poprzez uporczywą i sta­
łą walkę o podniesienie pro­
dukcji rolnej, poprzez walkę 
o rozwój państwowych go- 
spodarstw rolnych i spół­
dzielczości produkcyjnej, po­
przez zwiększanie regulują­
cej roli państwa w dziedzi­
nie wymiany towarowej mię­
dzy wsią a miastem. Ważnym 
środkiem umocnienia spójni 
są obowiązkowe dostawy zie­
miopłodów i artykułów ho­
dowlanych, które umożliwia­
ją państwu zaopatrzenie lu­
dności miast w niezbędne 
artykuły żywnościowe, ułat­
wiają skuteczną walkę z ku­
łakiem j miejskim spekulan­
tem.
, (Giąa dalszy pa sir. >2

2
Bezpośrednio po skoszeniu 

zbóż wykonać w terminie 2- 
dniowym podorywki na obsza­
rze 161 ha.

3
Zasiać nasieniem własnym 

100 proc, poplonów na dokona­
nych podorywkach.

4
Dla zapewnienia przygoto­

wania we właściwym czasie 
zboża do siewu oraz odstawy 
w ramach planowego skupu — 
dokonamy omłotów zbóż bez­
pośrednio z pola,1 odstawiając 
zbiorowo pierwszą partię ziar­
na w ramach planowego sku­
pu, to jest 20 procent, do dnia 
1 sierpnia br., dalsze 30 pro­
cent do dnia 14 sierpnia br., a 
pozostałą ilość do dnia 23 
sierpnia br.

Zadania te wykonamy przez: 
pełne wykorzystanie posiada­
nych narzędzi, maszyn żniw­
nych, wszystkich młocarń kie­
ratowych oraz dwóch agrega­
tów omłotówych o napędzie 
motorowym.

Dla ułatwienia i przyspiesze­
nia pracy uchwalamy jedno- . 
głośnie stosować powszechną 
pomoc gromadzką, tj. cały 
sprzężaj i wszystkich bez wy­
jątku zdolnych do pracy ludzi 
podzielić na grupy kośne, gru­
py do zwózki, orki, siewu po­
plonów i omłotów, które kolej­
no według ustalonego przez 
nas planu będą pracować na 
wszystkich gospodarstwach.

5
Celem wykonania planu 

państwowego w zakresie hodo­
wli bydła i biorąc pod uwagę 
indywidualne zobowiązania 
współzawodniczących chłopów 
wyhodujemy w roku bieżącym 
70 cieliczek, 6 buhai, pocho- 
dząoych od krów zarodowych 
wpisanych do księgi głównej 
oraz 4 pochodzące od krów 
wpisanych do księgi wstępnej.

6
Realizując uchwałę o obo­

wiązkowych dostawach mleka 
i opierając się na planie obo­
wiązkowych dostaw, który dla 
całej gromady wynosi 52 661 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Strażnicy więzienni 
brutalnie traktują 
Duclos i Stila

Andre Stil wystosował do 
naczelnika więzienia „Sante” 
list, w którym protestuje 
stanowczo przeciwko brutal­
nemu traktowaniu go przez 
strażników więziennych.

Stil protestuje także prze­
ciwko brutalnemu traktowa- 
waniu Jacąues Duclos przez 
strażników więziennych.

Amerykanie 
wydają jeńców 
Li Syn-manowi

Jak donosi z Kaesongu ko­
respondent agencji Nowych 
Chin, Amerykanie zapowie­
dzieli tzw. ,uwolnienie”, tj. 
wydanie Li Syn-manowi 27 
tysięcy jeńców wojennych. 
Zdanięm obserwatorów, do­
wództwo amerykańskie- chce 
wykonać w ten sposób swój 
plan przymusowego zatrzy­
mania jeńców chińskich i ko­
reańskich, wbrew zasadom 
konwencji genewskiej, która 
nakazuje natychmiastową re­
patriację wszystkich jeńców 
w wypadku zawarcia rozej- 
mu. Amerykanie planują za­
trzymanie ogółem 100 tysięcy 
Jeńców,



Wzywaja 
do czynu 
lipcowego

Celem uczczenia Święta Od­
rodzenia Polski oraz Zlotu 
Młodych Przodowników — 
pracownicy odcinka drogowe­
go nr 4 w Poznaniu podjęli 
na wezwanie robotnika Józefa 
Szwtfka zobowiązanie podnie­
sienia normy w czerwcu i lip- 
cu br. do 145 proc. Wezwali 
oni równocześnie wszystkie 
odcinki drogowe DOKP 
Poznań do podejmowania po­
dobnych zobowiązań, (m)

Ludność Nifmieć zachodnich 
nie chce 
„uklcdu ogólnego**

BERLIN (PAP).
W Kolonii odbył się potęż­

ny wiec pod hasłem protestu 
przeciwko militarystycznyjn 
układom Adenauera, Wiec 
zgromadził ponad 15 000 u- 
czestników. Na wiecu prze­
wodniczył prezes niemieckie­
go związku ofiar wojny, 
Schneider. W uchwalonej re­
zolucji uczestnicy wiecu 
stwierdzili, że nie dopuszczą 
do tego, by z Niemiec uczy­
niono drugą Koreę. Rezolu­
cja domaga się od deputo­
wanych Bundestagu, by od­
mówili ratyfikacji „układu o- 
gólnego” i układu o „armii 
europejskiej”.

Jak donosi agencja ADN 
z Hanowery, w 18 miastach 
Dolnej Saksonii stowarzysze­
nie walki o porozumienie 
między Niemcami, o sprawie­
dliwy traktat pokojowy 
przeprowadziło plebiscyt w 
sprawie militarystycznycn 
układów Adenauera. Za za­
warciem traktatu pokojowe­
go z Niemcami na podstawie 
propozycji radzieckich oraz 
przeciwko „układowi ogólne­
mu” wypowiedziało się prze­
szło 200 000 osób.

Partia de Gaul!s*a poniosła druzgoczą porażkę
PARYŻ (PAP)
W niedzielę odbyły się w drugim okręgu wyborczym Pa­

ryża uzupełniające wybory powszechne do Zgromadzenia. 
Narodowego. Najwięcej głosów uzyskał kandydat z ramie­
nia partii komunistycznej Auguet, zdobywając 20,9 proc, 
g.osow, wobec 19,3 procent głosów uzyskanych w wybo­
rach powszechnych w czerwcu 1951 roku.

Rezultaty wyborów są na- [ 
stępujące: upoważnionych do 
głosowania 516 103, głosują-' 
cych 262 244, głosów ważnych 
257 813. Kandydat komuni­
styczny uzyskał 53 648 gło­
sów. kandydat SFIO — 15 731, 
MRP — 11 623, RPF — 35 365, 
tzw. niezależni — 45 665, RGR 
(radykali i pokrewne ugru-1 
powania) — 53 203.

Należy zaznaczyć, że drugi 
okręg wyborczy Paryża obej­
muje bogate dzielnice. W po­
przednich wyborach w czerw­
cu 1951 roku najwięcej gło­
sów zdobyła w tym okręgu 
partia de Gaulłe’a, na którą 
głosowało przeszło 100 000 o- 
sób. Obecnie najwięcej gło­
sów padło na partię komuni­
styczną. Tak więc w świetle 
wyników wyborów okazało 
się, że partia komunistyczna . 
stała się obecnie najsilniejszą 
partią również w drugim o- 
kręgu Paryża. Partia de 
Gaulle’a poniosła druzgocące 
straty na rzecz innych ugru- i 
powań reakcyjnych. I

Koła amerykańskie w Pa­
ryżu ze szczególnym napię­
ciem oczekiwały wyników wy­
borów. Faszystowskie repre­
sje rządu Pinay’a wobec ko­
munistów oraz wściekła na­
gonka antykomunistyczna 
miały — zdaniem amerykań­
skich mocodawców Pinay’a 
— dać odpowiednie rezultaty. 
Paryskie wydanie amerykań­
skiego dziennika „New York 
Herald Tribune” stwierdziło 
przed kilkoma dniami; Je­
żeli rządowi Pinay’a udało się 
ugodzić w komunistów jaso 
organizację polityczną — 
to może on oczekiwać, że wy­
borcy dadzą temu wyr.1, z 
przy najbliższej okazji. Uzu­
pełniające wybory do Zgro­
madzenia Narodowego w dru­
gim okręgu Paryża będą cen­
ną wskazówką, jeżeli chodzi 
o nastroje we Frar ji.

„L’Humanite”, odpowiada­
jąc dziennikowi amerykań­
skiemu, pisze: Wskazówki do­
tyczące nastrojów we Fran­
cji, a wynikające z wyborów,

'są jasne. Partia komunistycz­
na stała się pierwszą partią 
również w drugim okręgu 
wyborczym Paryża. Jest to 
policzek wymierzony reakcji. 
Wyniki wyborów — pisze da­
lej „L’Humanite” — oznacza­
ją, że wyborcy, wysuwając 
partię komunistyczną na 
pierwsze miejsce w drugim 
okręgu Paryża — podkreślili 
swą wolę walki o pokój, nie­
podległość narodową, postęp, 
o zwolnienie Duclos i innych 
uwięzionych obrońców poko­
ju.

Z uwagi na to, że w wybo­
rach w dniu 22 bm. żaden 
kandydat nie otrzymał abso­
lutnej większości — w dniu 

dru-
lutnej większości — w
6 lipca br. odbędzie się 
ga tura wyborów.

Widzieliśmy nowe życie
— nie uwierzymy kułackim kłamstwom

Wycieczka chłopów lubelskich opuściła Poznań
W woj. poznańskim przebywała ostatnio wycieczka ma­

ło i średniorolnych chłopów z lubelskiego, której celem 
było poznanie dorobku spółdzielni produkcyjnych oraz 
zwiedzenie zakładów pracy i uczelni Poznania. Trzydnio­
wy pobyt pozwolił uczestnikom wycieczki poznać — choć 
w części — życie chłopóio i robotników Wielkopolski.

Uroczyste pożegnanie wy­
cieczki odbyło się w Wojsko­
wym Domu Kultury. Odjeż­
dżającym chłopom złożył od

Wieś wielkopolska odpowiada 
na wezwanie gromady Leszczynek

(Dokończenie ze str. I) I
litrów rocznie zobowiązujemy 
się odstawić 263 305 litrów, co 
stanowi 500 proc, wykonania 
rocznego planu. Zobowiązuje­
my się również odstawić ponad 
plan 25 sztuk trzody chlewnej 
i bydła o łącznej wadze 2800 
kg. co stanowi 22 procent po­
nad obowiązkowe dostawy.

7
W zrozumieniu potrzeb go­

spodarki finansowej naszego 
Państwa Ludowego zobowią­
zujemy się uregulować przed­
terminowo wszystkie należnoś­
ci finansowe, realizując je w 
100 procentach.

8
Celem utrzymania gleby w 

odpowiedniej strukturze oraz 
zwiększenia wydajności plo­
nów z ha prowadzić będziemy 
bezwzględną walisz chwasta­
mi.

9
Rozumiejąc niebezpieczeń­

stwo zagrażające kulturom 
ziemniaczanym zobowiązujemy 
się prowadzić bezwzględną 
walkę ze stonką.

10 .
Zobowiązujemy się do dnia 

22 lipca br. umocnić drogę 
biegnącą do Krotoszyna, na 
przestrzeni 800 m. nawożąc ją 
żwirem i żużlem z Cukrowni 
Zduny, odległej od naszej gro­
mady o 9 km. Ogólna wartość 
przepracowanych'dniówek wy­
nosić będzie 10 280 złotych; 
przeprowadzić renowację rowu 
drenarskiego wzdłuż, gromady 
Osusz. Wartość prac przekro­
czy sumę 840 zł.

11
Rozumiejąc potrzebę stałego 

dokształcania się postanawia­
my zorganizować w naszej 
gromadzie w ramach upowsze­
chnienia wiedzy rolniczej, sta­
łe szkolenie fachowe, w któ­
rym wszyscy będziemy brać 
udział.
GŁOS 
WIELKOPOLSKI

12
Mv, kobiety gromady Osusz 

zrzeszone w kole gospodyń i 
niezrzeszone zwiększymy wy­
siłki w konkursie o tytuł 
„przodującej gospodyni'* i 
przyczynimy się do przekro­
czenia planu odstawy mleka, 
zwiększenia pogłowia bydła, 
odstawy trzody chlewnej spo­
pularyzowania w naszej gro­
madzie hodowli królików, ra­
sowego drobiu — a przez u- 
prawę warzyw zwiększymy ich 
dostawy dla ludności pracują­
cej miast.

13
My, młodzież ZMP-owska 1

i I niezorganizowana postanawia­
my dla uczczenia Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budo­
wniczych Polski Ludowej wy­
remontować sposobem gospo­
darczym budynek przeznaczo­
ny na świetlicę gromadzką. 
Wartość wykonanych prac wy­
niesie 1500 zł; ożywić pracę 
świetlicową przez wybranie za 
rządu świetlicy, zespołu redak­
cyjnego i wydawanie ca mie­
siąc jednego numeru gazetki 
gromadzkiej; założyć LZS oraz 
pobudować boisko do siatków­
ki, którego wartość wyniesie 
240 złotych: oczyścić 2 tysiące 
metrów rowu drenarskiego, 
graniczącego z gromadą Luto- 
mlew, nrzenracowując 75-ro- 
boczo-dniówek wartości 1050 
złotych; roztoczyć opiekę nad 
biblioteką gromadzką oraz po­
pularyzować czytelnictwo w 
naszej gromadzie.

W związku z akcją żniwno- 
omłotową zorganizujemy lotną 
brygadę naprawczą, która bę­
dzie dokonywała napraw ma­
szyn oraz usuwać będzie róż­
ne awarie jeśliby powstały w 
czasie przeprowadzania akcji 
żniwnej.

Do współzawodnictwa w 
kampanii żniwiio-omlciowe.i 
wzywamy gromadę Smoszew i 
wszystkie gromady wojewódz­
twa poznańskiego".

(Następuje 46 .
mieszkańców gromady.)

robotników poznańskich ser­
deczne pozdrowienia Marian 
Kąkolewski z ZISPO. Prze­
mawiali również Franciszek i 
Andruszuk z Janowa Podla­
skiego, Polonia Kędzielawska < 
z Bukowy pow. Biała i ob. < 
Skórzyński z Lublina. W i 
imieniu wycieczkowiczów ' 
podziękowali oni Zarządowi 1 
Głównemu ZSCh za umożli- < 
wienie im obejrzenia dużej 
połaci kraju i przyrzekli, że J 
będą się starali wszelkimi si­
łami o przebudowę zacoła- 
nej jeszcze wsi lubelskiej.

Przodownik w rolnictwie, 
odznaczony srebrnym krzy­
żem zasługi — ob. M. Mar­
tyniuk z Obczyna (pow. Bia- 
ła-Podlaska) powiedział; 
„Widzieliśmy wzrastający 
dobrobyt członków spółdziel. 
ni produkcyjnych i nie spo­
tykaną dotąd mechanizację 
pracy, która czyni ją łat­
wiejszą i wydajniejszą. Zdu­
miony jestem wielkim roz­
wojem hodowli bydła i trzo­
dy chlewnej w spółdzielniach, 
w których ludzie żyją kul­
turalniej i dostatniej. Nasza 
wioska najpóźniej w jesieni 
również założy spółdzielnię. 
Nie uwierzymy już kułackim 
kłamstwom”.

Następnie wycieczkowicze 
obejrzeli bogatą część arty­
styczną z udziałem chóru 
„Hasło”, orkiestry kolejarzy, 
zespołów tanecznych ZISPO 
i -gawędziarza Strugarka.

(alk)

(Dokończenie ze str. 1) 
(Drugą zasadniczą sprawą po- 
j ruszoną przez VII plenum, 
jest konieczność dalszego 
wzmocnienia więzi partii z 
najszerszymi masami bezpar­
tyjnymi robotników, chłopow 
pracujących i inteligencji.

Partia przodującej narodo­
wi klasy robotniczej wystę­
puje w interesie wszystkich 

'ludzi pracy. Wyrasta z mas

i odpadki włókiennicze 
dostarczajmy 
do punktów skupu

W celu zapewnienia 
surowcowej dla przemysłu 
włókienniczego i papiernicze­
go, Prezydium Rządu wydało 
ostatnio uchwałę w sprawie 
wzmożenia dostaw szmat i 
innych odpadków włókienni­
czych.

Zgodnie z uchwałą, skupo­
wi poalegają zużyte i nie na­
dające się do dalszego użyt­
ku wyroby wykonane z włók­
na pochodzenia zwierzęcego, 
roślinnego i włókien sztucz­
nych, a przede wszystkim o- 
dzież ochronna i robocza o- 
raz umundurowanie z tkanin 
wełnianych, półwełnianych. 
bawełnianych i z włókien 
sztucznych, jak również arty­
kuły bieliźniane i Inne wy­
roby włókiennicze.

Obowiązek dostaw wymie­
nionych odpadków włókienni­
czych do placówek skupu do­
tyczy w szczególności urzę­
dów i przedsiębiorstw gospo­
darki uspołecznionej oraz 
szpitali, hoteli, pensjonatów, 
domów wczasowych, interna­
tów, żłobków, domów star­
ców itp. instytucji.

Akcja zbiórki szmat 1 od­
padków włókienniczych zor­
ganizowana będzie również w 
domach mieszkalnych za po­
średnictwem komitetów blo­
kowych.

bazy

i nierozłącznie jest z masami 
związana. Partia podnosi 
świadomość narodu, przewo­
dzi w jego walce, kieruje nią. 
Ale jednocześnie coraz bar­
dziej wiąże się z masami, co­
raz pilniej wsłuchuje się w 
ich głos, coraz więcej daje z 
siebie masom.

Omawiając 
kierownictwa 
Prezydent Bierut poruszył 
także sprawę Inteligencji 
technicznej.

Nasza inteligencja tech­
niczna przeobraża się wraz z 
całym narodem, zmienia swe 
dawne oblicze, wstępuje na 
nową, wspaniałą drogę roz­
woju. Dotyczy to zarówno 
kadr tzw. starej inteligencji 
jak i młodzieży, która opusz­
cza wyższe uczelnie już w 
Polsce Ludowej, młodzieży w 
znacznej części pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego.

„Przeważająca większość 
tej inteligencji, która od po­
czątku zachowywała się lojal­
nie w stosunku do Państwa 
Ludowego, ale nie rozumiała 
jeszcze częstokroć nowej rze­
czywistości, nowych proble­
mów, nowych zadań, nowych 
metod pracy — teraz osiąg­
nęła na iym polu wielkie po­
stępy i sprzęgła się w więk­
szym stopniu i bardziej świa­
domie niż dotychczas z wła­
dzą ludową i socjalistycznym 
przemysłem” — mówił Bole­
sław Bierut.

W tych słowach Prezyden­
ta wyraża się uznanie dla 
wspaniałych osiągnięć na­
szych inżynierów i techni­
ków, rekrutujących się z daw­
nych kadr, pracujących nie­
gdyś w kapitalistycznym prze

zagadnienia 
przemyślam

Radosny meldunek
24 bm. zameldowało o wy­

konaniu planu półrocznego' 
Zjednoczenie nr 1 Budow­
nictwa Miejskiego w Pozna­
niu prowadzącego roboty 
budowlano- montażowe na 
terenie trzech województw, 
a mianowicie: poznańskiego, 
zielonogórskiego i szczeciń­
skiego. Warto dodać, że biu­
ro produkcji pomocniczej te­
go Zjednoczenia wykonało 
przypadające na nie zadania 
planu półrocznego już w 
dniu 12 bm.

Górnicy szkoccy 
domagają się zwołania 
konferencji pięciu

LONDYN (PAP)
Na dorocznej konferencji 

związku zawodowego górni­
ków Szkocji jednomyślnie u- 
chwalono rezolucję, wzywa­
jącą do zwołania konferencji 
pięciu wielkich mocarstw w 
celu utrwalenia pokoju.

Przewodniczący związku w 
przemówieniu powitalnym o- 
świadczył, że walka o postu­
laty ekonomiczne zakończy 
się' tylko wówczas sukcesem, 
gdy robotnicy będą walczyć 
o utrwalenie pokoju na ca­
łym świecie.

Mówca wezwał do maso­
wego ruchu protestu prze- 

podpisów ciwko przygotowaniom Ame­
rykanów do nowej wojny,

Po niedawnych przy­
mrozkach, które i na plan- 1 
tacjach wikliny spowodo- 1 
wały znaczne straty, plan­
tacjom tym grozi noioe nie­
bezpieczeństwo — szkodni­
ki owadzie. Mimo zimna i 
deszczów owady te rozmno-\, 
żyły się silnie i zaczynają 
swe dzieło niszczenia mło­
dego porostu. Do najgroź­
niejszych należy jątrewka 
i szary nka.
Jak możemy rozpoznać j zwal­

czać te drobne chrząszczy ki?
Jątrewka jest owadem dochodzą­

cym do 5 mm długości, o jedno­
litej lśniąco-niebieskiej lub ziem- 
no-zielonej barwie z metalicznym 
połyskiem. Szarynka różni się od 
jątrewki przede wszystkim ubar­
wieniem. Pokrywy ma zabarwione 
na kolor brunatny, szaro--matowy, 
a głowa, tarczka i spód ciała są 
ciemne, prawie czarne. Chrząsz- 
czyk ten jest niewiele większy od 
jątrewki, ale bardziej płaski i nie­
co szerszy.

Owady te zimują w ściółce wi­
klinowej, wysokich pniakach sta­
rych plantacji oraz innych kryjów­
kach, skąd wychodzą na wiosnę 
i w czasie ciepłych dn, żerują w 
okresie drugiej połowy wiosny 
i prawie przez całe lato. Opadają 
wtedy gromadnie miody porost 
wiklinowy i niszczą doszczętnie 
jego liście Ofiarą owadów padają 
przede wszystkim najmłodsze roz­
wijające się liście wierzchołkowe. 
Dlatego też zmniejsza się wyd-.j- 
ność z hektara i jakość surowca 
jest gorsza. Uszkodzone wierz­
chołki przestają bowiem się rozwi­
jać, a roślina, zamiast prostego, 
pojedynczego pręta ^worzy wadli­
we pręty rozgałęzione, mało war­
tościowe jako surowiec przemy­
słowy.

Z uwagi na to, że w ciągu jed­
nego okresu wegetacyjnego wy­
stąpić mogą 4 pokolenia szkodni­
ków, jak najwcześniejsze podjęcie

walki z nimi Jest konieczne. Prze­
de wszystkim nie trzeba dopuścić 
do składania olbrzymiej ilości ja­
jeczek przez te szkodniki.

Zwalczanie prowadzimy przy po­
mocy wiosennego wypalania plan­
tacji, a w obecnej chwili wyłącz­
nie drogą walki chemiczne! przez 
opylanie młodego odrostu wiklino­
wego. Środki chemiczne dla kon­
traktowanych plantacji wikliny 
można nabyć w Zakł. Wikliniar- 
skich Centrali Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego, które zaintere­
sowanym plantatorom udzielają 
również fachowych porad co do 
techniki stosowania tych środków. 
Gospodarstwa uspołecznione nato­
miast powinny czerpać środki che. 
miczne x własnej puli przydziało­
wej.

Na jeden hektar plantacji na­
leży wysiewać 20 kg azptoxu, 
którego cena wynosi ok. 10 zł za 
jeden kg (zależnie od opakowania). 
Połowę pottzebnef ilości azottncu 
plantator otrzymuje bezpłatnie. 
Azotox jest skutecznym środkiem 
owadobójczym, zabijającym jedno­
cześnie wiele innych szkodników 
wiklinowych. Bardzo dobrze wy­
siewa się go przy pomocy opyla- 
czy marki „Pomonax", które zo­
stały dostarczone prezydiom gmin­
nych rad narodowych dla terenów 
najbardziej nasilonych plantacjami 
wikliny. Każdy plantator może 
opylacz wypożyczyć bezpłatnie.

Duże ilości szkodników nakazu­
ją nam zwrócić szczególną uwagę 
na konieczność podjęcia energicz­
nej i natychmiastowej walki przez 
wszystkich plantatorów wikliny. 
Najbardziej zagrożone są stare 
plantacje, położone na terenie za­
chodnich powiatów województwa 
poznańskiego (Międzychód, Nowy 
Tomyśl. Wolsztyn j Kościan), sta­
nowiące główna bazę i największy 
rejon uprawy wikliny kraju.

Ratujmy więc plantacje wikliny 
— cennv surowiec przemysłowy 
i eksportowy.

Iuż. mgr H. Ruklewicz

myślę, a stojących dziś ca­
łym sercem po stronie mas 
ludowych, po stronie narodu* 
Tych ludzi, którzy zrozumień 
naszą nową rzeczywistość, 
którzy niejednokrotnie W 
twardej walce z samym sobą 
potrafili odrzucić balast ka­
pitalistycznych metod, kapi­
talistycznych przyzwyczajeń 
w pracy, kapitalistycznego 
stosunku do robotnika, Pan* 
stwo Ludowe nie tylko ceni i 
wyróżnia. Zajmują oni i żal* 
mewać będą kierownicze sta* 
nowiska w wielkim procesie 
społecznej produkcji. Dorośli 
do tego, by przewodzić w pra­
cy i w walce o plan.

Jednocześnie z przemian £ 
olbrzymiej części dawnej ih* 
teligencji technicznej wzra* 
stała i wzrasta inteligencja 
nowa, wzrastała i wzrasta 
młodzież kształcona w szko* 
łach Polski Ludowej, młodzież 
bez nawyków „myślenia daw# 
nymi kategoriami”, młodo 
pokolenie budowniczych no­
wego życia.

Ta młodzież reprezentująca 
nową inteligencję techniczną 
opuszcza w coraz większej 
z roku na rok liczbie wyższa 
i średnie uczelnie, przecho* 
dząc do pracy w przemyśle.

Nad młodymi kadrami trze 
ba roztoczyć troskliwą opie­
kę. Trzeba pomagać im v/ 
dalszym doskonaleniu się za­
wodowym, trzeba kształcili 
ich na przyszłych kierowni­
ków procesu produkcji i 
śmiało awansować wybijają­
ce się jednostki.

Szeroko pojęta opieka par­
tii nad ludźmi, poznawanie 
ludzi, roztropna i zdecydo­
wana gospodarka kadrami 
pozwoli nam zapełnić wszyst­
kie luki na odcinku kadr, 
przyspieszy proces indywi* 
dualnego rozwoju świadomo­
ści i talentów poszczególnych 
pracowników. *

Opieka partii nad masami 
pracującymi musi szerzej niż 
dotychczas objąć całokształt 
spraw, związanych z warun­
kami bytu mas.

Przede wszystkim zająć się 
trzeba likwidacją tendencji 
do niesłusznego równania 
płac, która występuje jeszcze 
w rozmaitych dziedzinach 
naszego przemysłu.

Opieka nad ludźmi pracy 
obejmuje całokształt; warun­
ków ich bytu. Trzeba wnikać 
w sprawy mieszkaniowe pra­
cowników, w sprawy związa­
ne z zaopatrzeniem stołówek. 
Trzeba kontrolować stan 1 
wykorzystanie urządzeń so­
cjalnych oddanych do dyspo­
zycji pracowników przez za­
kłady pracy. Walka o polep­
szenie warunków bytu mai 
pracujących — to także nie­
ustępliwa walka z biurokra­
cją. tą obcą nam, kapitali­
styczną chorobą niektórych 
ogniw aparatu administra­
cyjnego.

Obrady VII plenum dały 
partii i narodowi wytyczne, 
którymi kierować się będzie­
my w naszej dalszej walce 
o pokój, o plan, o dobrobyt 
wszystkich lpdzi pracy. VII 
plenum wskazało, zasadnicze 
przyczyny trudności, na któ­
re napotykamy obecnie i dro­
gę wiodąca do ich przezwy­
ciężenia. Referat Prezydenta 
Bolesława Bieruta — to głę­
boka analiza naszej sytuacji 
politycznej i gospodarczej, to 
nauka, z której korzystać po­
winien każdy. Nauka, jak 
walczyć o bezpieczeństwo na­
szej Ojczyzny 1 świata, jak 
budować silną i szczęśliwą 
Polskę, jak łamać przeszko­
dy, które wyrastają na na­
szej pięknej lecz trudnej 
drodze. Jap

Warszawiacy pomagają 
przy budowie 
miasteczek zlotowych

Od kilku dni każdego po­
południa setki ludzi pracy 
stolicy, młodszych i star­
szych, zdążają na tereny mia­
steczek zlotowych, by pomóc 
w ogromnych pracach przy­
gotowawczych do Zlotu.

Kilkaset godzin pracy po­
święcili już przy budowle 
miasteczka na Wierzbnie 
pracownicy Głównego Urzę­
du Statystycznego, przy bu­
dowie rurociągów i zakłada­
niu instalacji sanitarnych na 
Rakowcu pomagali młodzi 
pracownicy z Biura Projek­
tów Inwestycyjnych Przemy­
słu Mięsno-Mleczarskiego o- 
raz 30 hydraulików z ZLS 
nr 3.Nr 132
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TAK BYŁO...
Było w Polsce sanacyjnej aż 

nadto dużo stanowisk, zajmo­
wanych przez obcych baronów 
węglowych i stalowych, pobie­
rających po kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych miesięcznie, nie 
było tylko dostatecznej ilości 
pracy i chleba dla naszych ro­
botników. Sanacja wołała ob­
cych kapitalistów, niż swoich 
robotników, którym po utracie 
pracy radziła emigrację.

Jakże haniebne dla reżimu 
sanacyjnego były sławne ko­
munikaty emigracyjne. Jeden 
taki umieszcza „Nowy Kurier" 
(nr 26 r. 1932):

„Na podstawie zarządzeń 
Urzędu Emigracyjnego i władz 
argentyńskich w miesiącu lu­
tym wyjechać może z Polski 
do Argentyny 1000 robotników 
rolnych, ponadto zaś bez ogra­
niczeń wyjechać mogą rodziny 
robotnicze, robotnicy niefacho­
wi i rzemieślnicy.

W ramach kontyngentu prze­
widzianego dla emigrujących 
rolników ubiegać się mogą o 
bezpłatne paszporty emigra­
cyjne robotnicy rolni, samotni, 
małżeństwa rolnicze, zdolne do 
pracy fizycznej, na roli."

Wielu ■ bezrobotnych nie cze­
kało na jakiekolwiek ułatwie­
nia, ale gnani nędzą ukrad­
kiem uciekali na obczyzną — 
po kawałek chleba.

Jak bowiem donosi „Kurier 
Bałtycki" (nr 77 z 193? r.):

„W okolicy Łebek na Śląsku 
przekroczyła nielegalnie grani­
cę grupa licząca 23 osoby. 
Wszyscy zatrzymani oświad­
czyli, że choieli udać się do 
Niemiec, gdzie spodziewali się 
znaleźć pracę."

W tym samym numerze znaj­
dujemy „radosną" wiadomość, 
że „doszło do porozumienia 
między stroną polską i nie­
miecką w sprawie sprowadze­
nia w tym roku do Niemiec 
polskich robotników sezono­
wych w ilości kilku tysięcy”.

Czyli, że już więcej bezrobot. 
ni nie potrzebują uciekać 
przez zieloną granicę, bo sa­
nacyjne władze same przewio­
zą. Nie zapomniał rząd sana­
cyjny także o bezrobotnych 
dziewczynach, które w ramach 
podobnej umowy wysyłał 
Szwajcarii — oczywiście 
roboty.

„Nowy Kurier" z dnia 5
1932 podał, iż z Krakowa wy­
jechał do Szwajcarii transport 
40 dziewczyn polskich do robót 
rolnych.

Pojechały tam, gdzie nasi 
magnaci i baroni lubili przeby­
wać j tracić swoje, wyciśnięte 
w Polsce pieniądze na przyjem­
ności i hulanki.

i

do
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IV

Państwowej
Z okazji zakończenia piąte­

go sezonu artystycznego Pań­
stwowa Filharmonia w Po­
znaniu, zamykając jeden po­
ważny etap w swojej historii 
zorganizowała cykl sześciu 
koncertów, obejmujących 
najlepsze pozycje tego okresu.

Dobrze więc przypomnieć 
ciekawsze wydarzenia z histo­
rii naszej „jubilatki”, która 
z małego zespołu przy Towa­
rzystwie Filharmonii Robot­
niczej przekształciła się w po­
tężny zespół orkiestralno- 
chóralny o znanym nam dzi­
siaj obliczu. Pierwszy koncert 
symfoniczny odbył się w auli 
UP oraz w Zakładach Prze­
mysłu Metalowego im. J. Sta­
lina dnia 10 listopada 1947 
roku. Samo powstanie Towa­
rzystwa Filharmonii Robotni­
czej datuje się na rok 1946, a 
eliminacje wstępne do orkie­
stry Filharmonii nastąpiły we 
wrześniu 1947 roku. Pierwszy 
koncert plenerowy miał miej­
sce w Szczecinie na Wałach 
Chrobrego w czerwcu 1948 r., 
natomiast w lipcu tegoż roku 
z inicjatywy Stanisława Wi­
słockiego odbyło się zorgani­
zowanie „obozu szkoleniowe­
go” naszych muzyków w Ła­
gowie. W kwietniu 1949 roku 
odbył się pierwszy koncert 
gościnny naszej Filharmonii 
w Warszawie, a już w miesiąc 
później wprowadzono w Po­
znaniu obok normalnych 
koncertów piątkowych, nie­
dzielne poranki symfoniczne.

Poważny wkład w 5-letni 
dorobek naszej Filharmonii 
— upaństwowionej w dniu

Na wielkich polach (IV)

I jakież to rolnictwo? 
- Przecież to przemysł

JÓZEF TUŁASIEWICZ
Złocą się wysokie, sięgające daleko — kn ciem­

nej linii lasu — lany pszenicy i żyta nad rzeczką 
Zelechwą. Dawno już r.a polach parzęczewskich upo­
rano się z pracami pielęgnacyjnymi zbóż kwalifiko­
wanych, a dziś kończy się właśnie przerywkę bura­
ków cukrowych.

Ale wokoło — nie widać ni­
gdzie ludzi schylonych ku zie­
mi i zajętych tą żmudną pra­
cą. Wielka, nowoczesna go­
spodarka socjalistyczna 
wprzęgnęła bowiem do upra­
wy maszyny i technikę, które 
znacznie szybciej i lepiej wy­
pełniają te zadania, oszczę­
dzając wiele godzin trudu 
ludzkiego. W rozwiniętej me­
chanizacji, która jest wido­
mym znakiem łączności na­
szego przemysłu z rolnictwem 
i „czynnikiem przewodnim w 
całym systemie gospodarki 
narodowej” (Stalin) tkwi 
bardzo istotna część sukce­
sów gospodarczych także i 
tego — przodującego w Wiel- 
kopolsce zespołu PGR. Suk­
cesu — polegającego na do­
brym i terminowym wykona­
niu wszelkich prac polowych.
Maszyny — 
siła setek rąk

Szeroko otwierali oczy ro­
botnicy rolni, kiedy na polach 
parzęczewskich pojawiły się 
najnowsze maszyny, jakże 
często sprowadzające pracę 
ludzką do funkcji kontrolnej. 
„I — jakież to rolnictwo — 
mówili. Przecież ten opełacz, 
traktor, snopowiązałka czy 
kombajn — to przemysł”.

I bynajmniej nie mylili się. 
Zespół PGR Parzęczewo 

śmiało można bowiem nazwać 
przemysłowo-rolnym. Prócz 
niemal całkowitego zmecha­
nizowania prac polowych, 
prowadzi on oparte na me­
chanizacji przetwórstwo pło­
dów rolnych w swych trzech 
czynnych gorzelniach, płat­
karni, krochmalni, syropiarni 
i suszarni pasz. Ogromne zna­
czenie dla zespołu ma zwła­
szcza płatkarnia, w której 
przerabia się wszystkie ziem­
niaki przeznaczone na paszę, 
przez co unika się strat po-

5 lat pracy
Filharmonii w Poznaniu

1 sierpnia 1949 roku z- ów­
czesnej orkiestry symfonicz­
nej Filharmonii Poznańskiej 
przy Tow. Filharmonii Ro­
botniczej (pod dyr. dr. T. Sze- 
ligowskiego) — stanowi prze­
de wszystkim twórczość sło­
wiańska: polska, rosyjsko-ra- 
dziecka, czeska — przy czym 
osobną pozycję w twórczo­
ści polskiej zajmuje cykl po­
święcony twórczości Karola 
Szymanowskiego. Poważny 
współudział orkiestry należy 
zanotować również w ra­
mach Roku Chopinowskiego, 
kiedy to już w lipcu 1949 roku 
nastąpiły w Łagowie przeło­
mowe dyskusje na Zjeździe 
Kompozytorów oraz współ­
udział orkiestry w przygoto­
waniu kandydatów do IV 
Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego, a we wrześ­
niu ponowne występy w sto­
licy, w ramach oficjalnego 
konkursu chopinowskiego. W 
październiku 1949 roku byliś­
my świadkami współdziałania 
orkiestry w ramach „Mię­
dzyszkolnych Popisów Pań­
stwowych Szkół Artystycz­
nych” w Poznaniu. Rok 1950 
zaznaczył się nowymi donio­
słymi wydarzeniami muzycz­
nymi. Z dniem 1 stycznia 1950 
roku obejmuje dyrekcję Pań­
stwowej Filharmonii w Po­
znaniu — dotychczasowy jej 
kierownik Zdzisław Śliwiński. 
W maju i w listopadzie mają 
miejsce „Dni Bacha” oraz 
„Ogólnopolski Międzyszkolny 
Konkurs Bachowski” a rów­
nocześnie dzięki pomocy pań­
stwa i partii rozszerza się 
skład osobowy Filharmonii, 

wstałych przy przechowywa­
niu i kopcowaniu ziemnia­
ków. Przy tym płatki ziem­
niaczane stanowią paszę pier­
wszorzędnej jakości, ponieważ 
produkt ten — jako zupełnie 
czysty — wpływa znacznie na 
osiągnięcie dobrych wyników 
w hodowli trzody chlewnej.

Mechanizacja — to także i 
własny warsztat zespołu, w 
którym przeprowadza się 
wszelkie naprawy maszyn rol­
niczych, traktorów i lokomo- 
bil, ba — nawet części do go­
rzelni, syropiarni czy płat­
karni. A ileż to zachwytu wy­
wołał kombajn buraczany, 
czy dwie mechaniczne ko­
paczki radzieckie do ziemnia­
ków, które okazały się pier­
wszorzędnymi maszynami!

Niemało ludzi z gospo­
darstw należących do zespołu 
parzęczewskiego poszło do 
miast — do fabryk i kopalni. 
Odpływ tej siły roboczej był­
by dla tego rodzaju ośrodka 
gospodarczego, rozporządza­
jącego małą, stosunkowo licz­
bą robotników rolnych, praw­
dziwą katastrofą, gdyby tych 
brakujących rąk nie zastąpiły 
maszyny. Stąd też maszyny 
otaczane są w zespole szcze­
gólną opieką, a właściwe 1 
pełne wykorzystanie ich mo­
cy, zachowanie i podniesienie 
ich sprawności drogą właści­
wej konserwacji i moderni­
zacji jest przedmiotem sta­
rań i wysiłków tak kierow­
nictwa, jak 1 całej załogi. Ma­
szyny — mówią z dumą ro­
botnicy rolni — to przecież 
gwarancja pełnego wykona­
nia naszych planów produk­
cyjnych.

Silni świadomością 
załogi

Bylibyśmy jednak dalecy od 
prawdy, gdybyśmy sukcesy 

wzrasta ilość koncertów, 
wzbogaca się ich program o- 
raz rozwija poziom artystycz­
ny zespołu. Staje się to możli­
wym również dzięki temu, iż 
w listopadzie tegoż roku Pań­
stwowa Filharmonia przej­
muje popularny zespół Chło­
pięcego i Męskiego Chóru pod 
dyr. Stefana Stuligrosza. Rok 
1951 przynosi znów bogate 
żniwo w postaci Festiwalu 
Muzyki Polskiej, w który 
Państwowa Filharmonia dała 
poważny wkład artystyczny, 
co wyraziło się w przyznaniu 
nagród zespołowych oraz in­
dywidualnych dla dyrygen­
tów: Stanisława Wisłockiego 
i Stefana Stuligrosza (II na­
grody). Poza tym członkowie 
zespołu: Tomaszczuk 1 Prim- 
ke (fleciści) i Olejnik (obój) 
zostali nagrodzeni podczas 
światowego Zlotu Młodzieży 
Demokratycznej w Berlinie.

„Dni Mozarta” u schyłku u- 
biegłego roku, a wreszcie 
wspaniałe imprezy roku bie­
żącego, jak „Tydzień Ludwika 
van Beethovena”, „Miesiąc 
Muzyki Romantycznej” — w 
maju, trzytygodniowe gościn­
ne występy Chóru Chłopięce­
go i Męskiego na przełomie 
kwietnia i maja br. w NRD, 
wreszcie Festiwal Jubileuszo­
wy z powtórzeniem nieśmier­
telnej IX Symfonii Beethove- 
na na zakończenie — mówią 
same za siebie. Pierwszym 
dyrygentem od roku 1947 po 
dzień dzisiejszy jest zasłużo­
ny kapelmistrz Stanisław Wi­
słocki, dyrygentami zaś i asy­
stentami byli Jan Krenz, Je­
rzy Młodziej owski i Marian 
Obst. T- s-

stwierdzić

produkcyjne parzęczewskie­
go zespołu i zdobycie przez 
niego sztandaru przechodnie­
go chcieli przypisać wyłącz­
nie — zastosowanej na wiel­
ką skalę w tym ośrodku go­
spodarki socjalistycznej — 
mechanizacji pracy. Jak 
wszędzie, tak 1 tutaj człowiek 
i jego stosunek do pracy sta­
ły się czynnikami decydują­
cymi o sukcesach.

I dlatego — aby nie minąć 
się z prawdą — stwierdzić 
trzeba, że osiągnięcia w dzie­
dzinie produkcji roślinnej i 
zwierzęcej zawdzięcza zespół 
rosnącej wśród swych robot­
ników rolnych świadomości 
obywatelskiej, dobrej współ­
pracy z organami partyjny­
mi, związkowymi i organiza­
cjami masowymi, należytej 
dbałości o materialne 1 kultu­
ralne potrzeby pracowników, 
a nade wszystko szeroko roz­
winiętemu współzawodnictwu 
pracy. Jest rzeczą oczywistą, 
że wszystkie te czynniki od­
działują bezpośrednio na pod­
niesienie poziomu i kwalifi­
kacji zawodowych robotników 
rolnych zatrudnionych w ze­
spole.

Jeśli potrąciliśmy już o ten 
temat, spełnimy miły obowią­
zek przedstawiając naszym 
Czytelnikom kilku warto­
ściowych przodowników, któ­
rzy swą ofiarnością, umi­
łowaniem i socjalistycznym 
stosunkiem do pracy oraz 
żmudnym wysiłkiem zasłuży­
li na to zaszczytne wyróżnie­
nie. Oto oni: Franciszek Rybak
— brygadzista gospodarstwa 
polowego w Goździchowie, 
Franciszek Bręk — brygadzi­
sta hodowlany w gospodar­
stwie Szczepowice, Piotr Rut­
kowski — pracownik wycho­
walni jałowizny w gosp. Cy- 
kowo, Wacław Jażdżewski — 
kowal, racjonalizator w gosp. 
Sepno, Kazimierz śniegowski
— brygadzista owczarni i Sta­
nisław Wolarczak — bryga­
dzista chlewni w gosp. Parzę- 
czewo. Przy pielęgnacji źre­
baków w nowopobudowanej 
źrebięciarni w folwarku Wą- 
biewo, swoim zamiłowaniem, 
pilnością i starannością w 
pracy wyróżnia się ob. Win­
centy Hatka, a przy pielęg­
nacji koni roboczych — Sta­
nisław Szwajer w gosp. Pa- 
rzęczewo i Jan Kopaczewski 
w gosp. Sepno.

Wielu z wymienionych 
przodowników jest ZMP-ow- 
cami. W fakcie tym mieści się 
niewątpliwie wartościowy 
przejaw pracy miejscowego 
koła ZMP, które skupiając o- 
koło 80 robotników rolnych 
dobrze spełnia swe zadania w 
zakresie ideowego szkolenia 
i podnoszenia umiejętności 
zawodowych młodzieży.

Aby nie zawieść 
ufności

Zatrzymamy się nad Jed­
nym jeszcze zagadnieniem, 
gdyż jest ono dobrze posta­
wione w zespole parzęczew- 
skim, a obecnie szczególnie 
ważne w skali ogólnokrajo­
wej — mianowicie nad troską 
o człowieka pracy, o polep­
szenie jego warunków życio­
wych i zaspokojenie jego po­
trzeb kulturalnych.

Ważność tego zagadnienia 
podkreślił w swym referacie 
na VII Plenum KC PZPR 
Prezydent RP — Bolesław 
Bierut mówiąc:

„Musimy sobie powiedzieć, 
że klasa robotnicza oczekuje 
od nas stałej i nieprzerwanej 
troski o jej warunki mate­
rialne i kulturalne, naszym 
zaś obowiązkiem jest czynić 
wszystko, aby nie zawieść jej 
oczekiwań, jej ufności”.

Poważnym osiągnięciem 
kierownictwa yzespołu jest 
zwrócenie szczególnej uwagi 
na warunki mieszkaniowe za­
łogi. Powyciągano ludzi z ru­
der i klitek, w których gnieź­
dzili się w latach międzywo­
jennych, pobudowano i wy­
remontowano mieszkania, 
stwarzając pracownikom go­
dziwe warunki życia rodzin­
nego.

W czterech gospodarstwach 
zespołu uruchomiono przed­
szkola, wyposażając je 

kuchnie i wszelkie urządze­
nia. W przedszkolach nie brak 
niczego, co jest światem dzie­
cięcych marzeń i co może wy­
wołać pogodny uśmiech na 
twarzach najmłodszych po­
ciech. Ostatnio — systemem 
gospodarczym wzniesiono bu­
dynek przedszkola w Parzę­
czewie, oddając go do użytKu 
w Międzynarodowym Dniu 
Dziecka. W tym pięknym 
przedszkolu, wokół któręgo 
rozpościera się wspaniały 
park, codziennie korzysta z 
zabawy i troskliwej opieki 
przedszkolanki — Anny Do- 
laty przeszło 30 dzieci.

Dłuższy czas spędziłem 
wśród tej wesołej gromadki, 
umiejącej nie tylko pożytecz­
nie się bawić, ale także pięk­
nie deklamować i śpiewać. I 
przyznam się otwarcie: ocza­
rowała mnie ta szczęśliwa ra­
dość i urzekły jej lata, tak 
bardzo odmienne od lat mo­
jej młodości.

Podobne rezultaty osiąg­
nięto w dziedzinie zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych pra­
cowników zespołu. W każdym 
jego gospodarstwie czynne są 
świetlice wyposażone w bi­
blioteki, radio i gry. W każ­
dym zorganizowano zespoły 
ludowe i teatralno - amator­
skie, każde gospodarstwo od­
wiedzają ekipy kulturalno- 
oświatowe, działające w ra­
mach akcji łączności miasta 
ze wsią. Systemem gospodar­
czym wybudowano barak w 
Parzęczewie, przeznaczając 
go na stałe kino wiejskie. 
Wypełniona zawsze po brzegi 
jego sala, świadczy o tym, jak 
ważnym narzędziem upo­
wszechnienia kultury może 
stać się tego rodzaju placów­
ka.

Umiejętne kierownictwo 
— skrawa bardzo 
ważna

Wzorowa gospodarka Pa­
rzęczewa — to temat sam dla 
siebie. Aby nie wydłużać te- 

(Ciąg dalszy na str 4)

Praca - znaczy piękno
Gdy w dniu 26 czerwca 

1949 roku wielki pisarz duń­
ski, Martin Andersen-Nexó 
kończył lat 80, niemiecki pi­
sarz komunistyczny, Fryde­
ryk Wolf, napisał do niego w 
liście otwartym: „Wydaje mi 
się, że tajemnica Twojej siły 
życiowej leży również w tym, 
że w swym twardym, od dzie­
ciństwa pełnym niebezpie­
czeństw życiu, nigdy nie 
zwątpiłeś, nigdy nie skapitu­
lowałeś ani jako mały pastu­
szek, ani jako wielki pisarz. 
Co Ci dało tę siłę? Wierzyłeś 
w życie i ludzi!... Ta wiara w 
człowieka pracy przepaja 
każdą stronę Twoich ksią­
żek”.

Wiara w człowieka umoc­
niła Się w Martinie Andersen- 
Nexó, pisarzu i komuniście, 
wśród bardzo ciężkich zma­
gań i doświadczeń. Walka o 
chleb codzienny małego pa­
stuszka z Bornholm, syna 
kamieniarza i wnuka kowala, 
a potem walka młodego lite­
rata i dziennikarza, boryka­
jącego się z losem, toczyły 
się w trudnych warunkach 
sprzeczności świata kapitali­
stycznego i marazmu miesz­
czańskiej moralności. Po u- 
kończeniu szkoły w Askov, o- 
trzymuje Nexó posadę na­
uczyciela ludowego w Odenso 
w roku 1893. Tam powstały 
jego pierwsze młodzieńcze u- 
twory. Po podróży do Hiszpa­
nii, w czasie której przeko­
nał się, że „nędza jest mię­
dzynarodowa”, powstaje po­
wieść „Soldange” (1903), w 
której opisał wrażenia z po­
dróży. Tak zaczęła się trudna 
droga pisarza-rewolucj onisty 
i bojownika.

Najcelniejszym dziełem 
Nexó, które przyniosło mu 
międzynarodową sławę, jest 
wielka trylogia: „Pelle Zwy­
cięzca” (1910), „Ditta, dziecię 
człowiecze” (1917) i „Czerwo- 

wjny Morten”. Obejmuje ona

Poradnia 
lekarska 
dla 
rzemieślników

Indywidualni rzemieślnicy 
to obecnie w przeważającym 
procencie właściciele małych, 
jedno, najwyżej dwuosobo­
wych warsztatów.

Rzemieślnik taki w wypad­
ku choroby nie może sobie 
na ogół pozwolić na korzysta­
nie z drogiej, prywatnej po­
mocy lekarskiej. Stąd też 
liczne rzesze rzemieślników 
zwracają się do swych władz 
samorządowych o zorganizo­
wanie stałej pomocy lekar­
skiej dla siebie i swych ro­
dzin.

Uwzględniając ten słuszny 
postulat rzemiosła, podjęto 
ostatnio na zebraniu zarzą­
du cechów warszawskich u- 
chwałę zorganizowania przy­
chodni lekarskiej dla rzemio­
sła warszawskiego. W chwili 
obecnej toczą się starania o 
zdobycie odpowiedniego loka­
lu.

Byłoby dobrze, aby poznań­
ska Izba Rzemieślnicza, ko­
rzystając z doświadczeń sto­
łecznej Izby Rzemieślniczej 
— jako organizatora pierw­
szej tego typu poradni — za­
stanowiła się nad możliwoś­
ciami wprowadzenia stałej 
pomocy lekarskiej dla rze­
miosła i w naszym wojewódz­
twie. (r)

Okazało się, 
zastąpić może 

grylażową i

Soja ' 
zastępuje 
masę grylażową

Ciekawy pomysł opracował 
ostatnio Jerzy Gorczyca, kie­
rownik ciastkarni Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych 
w Bydgoszczy. Zastosował on 
mianowicie paloną soję do 
barwienia i dekorowania nie­
których gatunków pieczywa 
cukierniczego, 
że palona soja 
również masę 
czekoladę.

Paloną soję 
Bydgoszczy od 
przy wyrobie pieczywa luksu­
sowego, uzyskując w ten spo­
sób znaczne oszczędności 1 
obniżkę kalkulacji na po­
szczególne gatunki pieczywa, 
przy czym zaznaczyć trzeba, 
że jak dotychczas, nie było 
żadnych zastrzeżeń ze stro­
ny konsumentów co do sma­
ku pieczywa, (r)

stosuje się w 
kilku tygodni

- —
dzieje ruchu robotniczego w 
Danii w ciągu 50-lecia, jest 
historią ofiar ucisku klasowe­
go, historią prostych ludzi, 
wyzyskiwanych, cierpiących, 
walczących o poprawę bytu 
swej klasy. Autor niezmiernie 
realistycznie maluje obraz 
społeczeństwa, różnych jego 
warstw i środowisk, duszną 
atmosferę małego miastecz­
ka, znojny trud chłopów na 
diunach Bornholmu, bez­
myślne okrucieństwo boga­
czy. Nexó, podobnie jak Ma­
ksym Gorki, wprowadził do 
literatury kwestię nieunik­
nionych rewolucyjnych prze­
mian społecznych, a masy 
pracujące, jako głównego bo­
hatera. Tak, jak Maksym 
Gorki, Nexó jest nauczycie­
lem swego narodu,

Twórczość Nexó jest na 
wskroś narodowa, ściśle ze­
spolona z małym, pięknym 
krajem o bogatej przeszłości 
i tradycjach, z pracowitym, 
szlachetnym ludem tego kra­
ju.

Gdy Martin Andersen-Nexo 
przybył do Polski na Kongres 
Intelektualistów w Obronie 
Pokoju we Wrocławiu, pu­
bliczność polska ze wzrusze­
niem powitała starca o si­
wych włosach, pełnego mło­
dzieńczego zapału. Jakże bli­
skie i zrozumiałe są dla naro­
du polskiego słowa, które 
Wielki Duńczyk wypowiedział 
wówczas na zebraniu w Hali 
Ludowej:

„Jeżeli chcemy pokoju, mu- 
simy działać, a działać — to 
znaczy pracować. Praca w 
czasie pokoju winna przemie­
nić świat z takiego Jakim jest 
dzisiaj, w taki jakim powi­
nien być. Praca w czasie po­
koju musi odrodzić piękno i 
musi zlikwidować wszystko, 
co wyrządziło zło”.

M. S.
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Dlaczego Zosia 
jest mało ruchliwa 

a jej braciszek 
wciaź płacze?«

słońce.

Krzyś czuł się tak, 
cały świat należał do 
Czy się myli? Nie? bo 
i przyszłość należą do

iskier- 
ospala 
dziew-

Krzysia „ciągnęło" 
Jeśli tylko nie padał deszcz, 
co w roku bieżącym należy 
raczej do rzadkości, to Krzyś 
nie mógł usiedzieć w domu.

— O, słonko, mamusiu — 
wołał wskazując przez okno
— Krzyś chce na spacer.

— I nie było rady. Mama 
musiała rzucać choćby najpil­
niejszą domową robotę i pod­
dać się „tyranii" jedynaka. 
Brała więc cerowanie, jakąś 
robótkę, czy książkę i szła z 
malcem do parku. Już po dro­
dze Krzyś nie posiadał się z 
radości. Śmiał się, podskaki­
wał, cieszył się wszystkim 
i co chwila wołał radośnie.

— O, piesek, pats mama pie­
sek... o auto... małe, a to ta- 
ktol, lobi pyk, pyk.

Trzyletni Krzyś wołał gło­
śno, śmiał się głośno i głośno 
wyrażał swoją radość, zachwyt 
1... rozpacz. Krzyś nie rozu­
miał jeszcze tego, że na ulicy, 
czy w miejscu publicznym na­
leży poskromić żywiołowość 
uczuć, 
jakby 
niego, 
świat 
Krzysia, do takich jak Krzyś, 
do dzieci, do młodych.

W parku mama usiadła na 
ławce, a Krzyś wziąwszy wia­
derko i łopatkę poszedł robić 
tradycyjne babki. Po chwili 
dr> Krzysia zbliżyła się mała 
dziewczynka i nieśmiało przy­
glądała się w odległości paru 
kroków.

— Mamusiu, mamusiu... 
mucha, duża mucha — zawo­
łał nagle Krzyś 1 wystraszony, 
z płaczem przybiegł szybko do 
matki, szukając u niej ratun­
ku przed bąkiem, który, lecąc 
na oślep, pacnął Krzysia w 
czoło.

Za Krzysiem przyszła 1 dzie­
wczynka i także oparła się 
o kolana swojej matki, siedzą­
cej na tej samej ławce.

— Pani synek to jak 
ka, a moja Zosia taka 

zagadnęła matka 
Czynki.

— Czy chora może?
— Nie, ona często jest taka 

nieruchliwa, a ten mały nie 
wiem czemu mi wciąż płacze
— wskazała na niemowlę w 
wózku.

Matka Krzysia popatrzyła 
badawczo na niemowlę, na 
dziewczynkę i na ich matkę. 
Chwilę milczała, jakby się wa­
hała co ma powiedzieć, wre­
szcie rzekla.

— Śliczną ma pani sukien­
kę, ale chyba nie w Poznaniu 
kupiona, bo tu takiej żorżety 
nie widziałam.

— To nie żorżeta, to szyfon
— odparła młoda pani z pe­
wną przechwałką w głosie — 
mąż przywiózł mi ze Szczeci­
na.

— A nie za zimno pani, ta­
ka lekka sukienka?

— Ależ skąd, przecież taki 
upał, nawet się pocę.

— Upał mówi pani! Focóż 
więc pani włożyła Zosi ten 
sweterek 1 kolanówki?

— Dziecko mogłoby się za­
ziębić, jest przecież trochę 
wiatru. Ona taka wrażliwa, 
tak łatwo się zaziębia.

—- Pewnie, skoro ją pani 
przegrzewa! Pani siedzi spo­
kojnie i pomimo to się poci, a 
cóż dopiero dziecko, które sta­
le jest w ruchu. Dlatego Zo­
sia jest taka osowiała bo mę­
czy ją upał i ten sweterek. A 
dziecko przecież słabsze jest 
od dorosłego i mniej ma siły 
na zniesienie gorąca. Widzi pa­
ni jak mój Krzyś jest ubrany. 
Sandałki na bose nóżki, lek­
ka bluzeczka, pajacyk kreto- 
nowy i nic więcej. Dlatego ma 
humor 1 bawi się. Jest poza 
tym zahartowany i wcale mi 
jeszcze nie chorował, choć 
niedługo kończy już trzy lata.

— Hm, chłopiec zawsze jest 
odporniejszy. Dziewczynki są 
wrażliwsze, delikatniejsze.

— Dlaczego w takim razie 
tego małego obywatela w wó­
zku ubrała pani także w swe­
terek, śpioszek, koszulkę, cza­
peczkę i jeszcze przykryła 
plerzynką. Nic dziwnego, że

płacze. Męczy się od gorąca. 
Jest cały spocony. Widać to 
po zlepionych na czole włos­
kach. Przecież to „mężczyzna", 
odporniejszy, tak pani twier­
dzi, od dziewczynki.

— No tak, ale on ma dopie­
ro 7 miesięcy.

— Tym mniej więc ma sił, 
by znieść te wszystkie „bety" 
pod którymi się niemal na 
„twardo" ugotuje.

— Babcia mówiła...
— Babcia! Każda babcia jest 

już mniej lub więcej starszą 
osobą o złej przemianie ma­
terii, co sprawia, że musi cie­
plej się ubierać i mimo tego 
nigdy nie narzeka na upał. 
Zresztą kiedy babcia wychowy 
wała swoje dzieci, innymi 
wówczas myślano kategoriami, 
gdy chodzi o higienę i zdrowie 
dziecka. Niech pani zdejmie 
z Zosi ten sweterek, a zoba­
czymy czy nie będzie żywsza 
i weselsza. Synkowi proszę 
zdjąć ten czepek i sweterek, 
i odrzucić pierzynkę... 
więcej powietrza, słońca 
przegrzewać, jeśli chce 
i ni zdrowe dzieci.

I. ROŻKOWA

Tak, 
i nie 
mieć
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/Vo krótkiej fali

Maskarada 
upadku

Zbiegowisko przy głów­
nej ulicy Frankfurtu. 
(Niemcy zachodnie). Po­
jazdy zatrzymują się. 
Ryk klaksofonów. Cie­
kawscy przystają. środ­
kiem jezdni idą cztery 

postacie umalowane jak 
klowni, przebrane za 
kowbojów i Tyrolczyków. 
Każdy z nich ma wymalo­
wane dwie duże litery na 
czole. Jedna z matek u- 
spokaja swoje dziecko, 
mówiąc: „Nie bój się! Po­
patrz, to tacy, co robią 
reklamę nowemu filmo­
wi...“

❖
Błazeńska maskarada za­

trzymała się w ustronnej 
< bocznej ulicy. Dla wy- 
) palenia papierosa. Jeden 
j z zagranicznych korespon.

dentów zbliżył się do ma­
nekinów reklamowych, by 
dowiedzieć się ich właści­
wego zawodu. Okazało się, 
że dwóch z nich — to u- 
kończeni prawnicy, trzeci 
— ekonomista z wykształ­
cenia, a czwarty jest stu­
dentem medycyny.

z *
„Mieliśmy szczęście, że 

otrzymaliśmy takie zaję­
cie!" — zakończyli roz­
mowę.

Omega

Energicznawalka ze stonką 
uchroni rolnictwo od poważnych strat

Od kilku lat województwo ' chwytne. Założenie 260 ta- 
poznańskie jest terenem za- I kich poletek w pow. wągro- 
ciętej walki ze stonką ziem­
niaczaną. W tym roku jed­
nak niebezpieczeństwo jest 
większe niż kiedykolwiek, 
świadczą o tym coraz czę­
ściej wykrywane ogniska, 
które są upomnieniem, że 
trzeba energiczniej zająć się 
likwidacją szkodnika. W po­
wiecie chodzieskim znalezio­
no ostatnio 21 punktów 
stonki. Większość z nich wy­
stępuje w gminie Szamocin, 
niedostatecznie jeszcze przy­
gotowanej do niszczenia owa- 
da. Pomimo licznych mel­
dunków o jego pojawieniu 
się, drużyny poszukiwaczy 
nie wyruszyły w pole w prze­
pisanym terminie. Karygod­
ne niedbalstwo.

Podobnie słabo zorganizo­
wano walkę ze stonką w gro­
madach: Rożnowo, Gościeje. 
wo i Baborowo pow. Oborniki. 
Tam, gdzie sprawy tej do­
pilnowano należycie — llkwi. 
dowanie wykrytych ognisk 
nie było trudne. Na uznanie 
zasługują członkowie Spół­
dzielni Produkcyjnej — Nie- 
czajna i Kowalewko. Prze­
glądów pól w powiecie obor­
nickim sumiennie także do­
konują junacy i żołnierze. 
Do niedawna 70 ognisk ston­
ki wykryto w najbardziej za­
grożonych gminach Rosko 1 
Drawsko w pow. czarnkow- 
skini. Szybkie likwidowanie 
groźnego owada, było możli­
we dzięki ścisłej współpracy 
służby ochrony roślin, 
7 ICH i gromadzkich komi­
tetów do walki ze stonką.

W dużej ilości wystąpiła 
ona na ziemiach chłopów z 
Leśnictwa Wielkiego i Drzono. 
wa pow. zielonogórski 1 dlatego 
wskazane jest ściślejsze prze­
szukiwanie plantacji ziem­
niaczanych w tej okolicy. Do 
walki ze stonką w pow. ka­
liskim przystąpiły także e- 
kipy robotnicze, które doko­
nywały lustracji wraz z ju­
nakami i członkami 
Dużą rolę w niszczeniu szko­
dnika odegrały poletka

wlecklm pozwoliło wykryć 
dziesiątki chrząszczy 1 larw 
stonki. Ażeby uniemożliwić 
dalsze rozprzestrzenianie się 
owada, należy wszędzie prze­
prowadzać skrupulatne po­
szukiwania. Wystarczy bo­
wiem, że jeden powiat lub 
nawet gmina zaniedba tego 
społecznego obowiązku, a 
stonka rozmnoży się i spo­
woduje nieobliczalne szkody.

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespondentów)

ZMP.

Wkrót ce
rozwiązanie 
konkursu

literackiego
„GŁOSU"

„Wzorcowa gospodarka"
Od kilku tygodni w sie­

ni budynku Miejskiej 
Przychodni Przeciwgruźli­
czej w Zielonej Górze przy 
ul. Stalina stoją wielkich 
rozmiarów skrzynie. Za­
wierają one cenną apara­
turę rentgenowską. Skrzy­
nie te zostały tam złożone 
przypuszczalnie z polecenia 
Wydziału Zdrowia Prezy­
dium WRN o czym jednak 
kierownictwa przychodni 
nikt nie poinformował, 
jak również nikt nie kwi­
tował odbioru owych war. 
tościowych aparatów.

Pacjenci oczekujący na 
swoją kolejkę siadają na 
skrzyniach i przez 3zpary 
wrzucają do wnętrza 
resztki jedzenia oraz nie­
dopałki papierosów.

Precyzyjne części apa­
ratury ulegają powolne­
mu niszczeniu, gdyż kurz 
i brud dociera do naj­
drobniejszych mechaniz­
mów. Poza tym z jednej 
skrzyni wylała się znacz­
na część oliwy, której za­
daniem była konserwacja 
metalowych c2ęści apara­
tu.

Kierownictwo przychod­
ni już niejednokrotnie, in­
terweniowało o usunięcie 
i zabezpieczenie skrzyń, 
lecz dotąd bezskutecznie. 
Prezydium MRN poleciło 
wprawdzie Kierownictwu 
Miejskich Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej 
przewieźć skrzynie do za­
bezpieczonego lokalu. Nie­
stety wymienionej pla­
cówce nie spieszy się z 
wykonaniem polecenia. 
Nawet w wypadku prze­
transportowania aparatu­
ry w bardziej odpowiednie 
miejsce będzie wymagała 
ona gruntownego oczysz­
czenia.

W kuźni militaryzmu niemieckiego
yagłębie Ruhry stanowi po- 

tężny ośrodek przemy­
słowy, skupiający */< przemy­
słu węglowego i metalurgicz­
nego. Zapasy wysokogatun­
kowego węgla, sięgające 
w głąb na 2 km, obliczone są 
na 220 miliardów 700 milio­
nów ton, z czego w ostatnim 
ćwierćwieczu wydobyto prze­
szło 2,5 miliardów ton. Po­
czątkowo wydobywano tu ru­
dę żelazną, lecz zapasy jej 
są już prawie wyczerpane i 
obecnie surowiec ten Niemcy 
sprowadzają ze Szwecji, Hisz­
panii i innych krajów.

Ruhrskie kopalnie węgla 
dają obecnie prawie tyle wę­
gla, co przed wojną. W 1937 
roku wydobyto 413 000 ton, a 
obecnie -wydobywa się 400 000 
lub nieco więcej. Lecz gdy 
przed wojną pracowało w 
kopalniach 253 tysiące górni­
ków, w 1950 roku ilość ich 
wynosiła 301 tysięcy czyli, że 
każdy górnik wydobywa o- 
becnie mniej węgla niż przed 
wojną. Technika w kopal­
niach węgla Ruhry od 20 lat 
nie uległa zmianie i ustępu­
je znacznie udoskonalonym 
narzędziom pracy w kopal­
niach radzieckiego Zagłębia 
Donieckiego. Górnicy ruhrscy 
tylko z opisów znają radziec­
kie kombajny węglowe.

Posępny jest wygląd miast 
Ruhry. Domy zawsze przypo­
minały koszary, a tym bar­
dziej teraz, gdy od dziesiąt­
ków lat są nie odnawiane. Na 
miejsce zburzonych przez 
bombardowanie dzielnic ro­
botniczych, gdyż budynki ko­
palń i wille oszczędzali pilo­
ci angielscy i amerykańscy, 
powstały małe domki. Wielu 
górników mieszka jeszcze w 
bunkrach i schronach. Kry­
zys mieszkaniowy dosięgnął 
potwornych rozmiarów. We­
dług „Der Tagesspiegel” w 
1952 roku brak było ponad 
100 000 mieszkań.

Ośrodkiem Zagłębia Ruhry 
jest Essen, a centrum Essen 
stanowi firma Krupp. Jest to 
City lub Wall Street zachod­
nich Niemiec. Tu skupia się 
życie przemysłowe, tu znaj­
dują się dyrekcje syndyka­
tów węglowych i firm stalo­
wych, towarzystw elektrycz­
nych i trustów gazowni Za­
głębia. Od przeszło 500 lat 
wydobywany jest węgiel i je­
szcze przed 25 laty 17 szybów 
znajdowało się w samym

1 zniszczenia, mi- 
postawiono ją 

nieodpowiednio.
na to Wydział

Również przy ul. Małgo­
rzaty Fornalskiej w sieni 
Ośrodka Zdrowia w któ­
rym mieści się Za­
kład Stomatologiczny stoi 
niezabezpieczona skrzy­
nia zawierająca in­
strumenty lecznicze. Na­
pisy na skrzyni wskazują, 
że zawartość jest łatwa do 
rozbicia 
mo to 
właśnie

I co 
Zdrowia WRNI?

Jeśli to jest niedopatrze-. 
nie — to skandaliczne, za 
które muszą Eostać po 
ciągnięci do odpowiedzial­
ności winni. Brak wprost 
słów oburzenia na takie 
marnotrawstwo i to tak 
bardzo cennych urządzeń, 
na które czekają tysiące 
ludzi. O tym, że sprawa 
zostanie natychmiast wy­
jaśniona nie wątpimy.

Czekamy na wskazanie 
winnych. (49)

Interwencje 
skuteczne

Po ukazaniu się notatki pt. 
„Pod adresem szpitali tereno­
wych'' w szpitalu koźmińskim 
usunięto usterki wykazane w 
notatce.

♦

Waga wozowa Gminnej Spól. 
dzielni w Pępowie została na­
prawiona i oddana do użytku 
w dniu 26 V br.

*

W odpowiedzi na notatkę pt. 
,,Z umów należy się wywiązy* 
wać ,,Zarząd Przemyślu Ziem­
niaczanego zawiadomił, nas, że 
Wykazane niedociągnięcia zo­
staną usunięte. Równocześnie 
Zarząd dziękuje Redakcji za 
umieszczanie tego rodzaju no­
tatek, które pomagają w ulep­
szaniu pracy. (1066)

Henryk Barański
Jeżeli weźmiemy cyrkiel, 

wbijemy na mapie w miej­
scu, gdzie jest m. Essen i 
zakreślimy koło o średnicy 
30 km, w środku tego ko­
ła znajdą się prawie wszy­
stkie ważniejsze miasta 
Zagłębia Ruhry: Oberhau­
sen, Gelsenkirchen, Re- 
clinghausen, Dortmund, 
Herne, Bochum, Dussel­
dorf, Miihlheim, Duisburg. 
W najbliższym sąsiedz­
twie tych miast znajdą sie 
Wuppertal, Solingen, 
Remscheid i Hagen, które 
niedawno włączono do Za­
głębia Ruhry. W okręgu 
tym mieszka ponad 5 mi­
lionów ludności czyli śred­
nio 1000 mieszkańców na 
1 km kwadratowy. Jest to 
największe zagęszczenie w 
Europie.

i

centrum miasta. Essen jest 
właściwie stolicą zachodnich 
Niemiec, a w Bonn znajduje 
się organ wykonawczy po­
tentatów przemysłowych tzw 
rząd bonnski.

Wskutek opieki amerykań­
skiej właściwie nie ucierpiał 
żaden z magnatów Ruhry. 
Henryk Dinkelbach, były dj- 
rektor trustu stalowego, były 
członek hitlerowskiego „tru­
stu mózgów” stoi obecnie na 
czele ciężkiego przemysłu 
Ruhry, Wilhelm Zangen były 
główny dyrektor koncernu 
Mannesmana z czasów hitle­
rowskich, wznowił po wojnie 
produkcję rur stalowych. 
Henie Gunther z firmy 
Klecknera jest obecnie do­
radcą Adenauera w spra­
wach stali. Robert Pferde- 
menges — bankier, ten sarn, 
który nawiązał łączność mię­
dzy ruhrskimi przemysłow­
cami a Hitlerem, należy o- 
becnle do doradców Adenau­
era z ramienia partii chrze­
ścijańsko - demokratycznej. 
Pod Essen w willi „Hugel” 
Berty Krupp, której imie­
niem nazwane było wielkie 
działo, ostrzeliwujące w pier­
wszej wojnie światowej Pa­
ryż, zasiadają obecnie przed­
stawiciele USA 1 Anglii.

Gdy chodzi o odbudowę 
przemysłu wojennego dla ce­
lów agresywnych Ameryka­
nie i Anglicy bez trudności

Odpowiadamy 
Czytelnikom

S. Maćkowiak, Drezdenko. — 
Dziwi nas mocno, że nie zwró­
cił się Pan zaraz do weteryna­
rza. O ile zauważył Pan, że 
krowa po ocieleniu nie dawała 
mleka, trzeba było natychmiast 
zasięgnąć porady u lekarza 
weterynarii. (1150)

J. G., Pięczkowo. — Od lip- 
ca w OZPD zostanie zain­
stalowany dodatkowy odbie­
racz trocin, (1012)

T. N., Gostyń. — Jako pra­
cownikowi umysłowemu przy­
sługuje Panu po przepracowa­
nych 9 miesiącach 14-dnjowy 
urlop wypoczynkowy. Praca 
musi być wypowiedziana na 
piśmie a zwolnienie ustne nie 
jest ważne. (1157)

Zygmunt Witczak, Konin. -— 
Dziękujemy za list. Uwagi po­
staramy się wykorzystać. (1125)

B. S„ Rogoźno. — Śmietnik 
przy ul. Kotlarskiej 1 został 
usunięty, a koszt podzielono 
między lokatorów. (897)

Janusz Grześkowiak, Trze­
meszno. — PZGS polecił Gmin­
nej Spółdzielni w Trzemesznie 
usunięcie wskazanych przez Pa­
na niedociągnięć. Przy najbliż­
szej kontroli PZGS sprawdzi 
wykonanie poleceń. (1026)

Leopold Walkowiak, Jero- 
szyn. — Sprawę o które; Pan 
pisze poruszono w reportażu o 
Ciążeniu, przez to samo inter­
weniowaliśmy u właściwych 
czynników. Do sprawy tej po­
wrócimy jeszcze. (935)

St. F., Chinielewo, gm. Ry­
czywół. — Dotrzymanie tajem­
nicy służbowej jest naszym o- 
bowiązkiem i dlatego nie po­
winien Pan obawiać się i po­
dać nam nazwisko swoje oraz 
osób, które chcą Pana usunąć z 
mieszkania. To pozwoli nam 
na przeprowadzenie interwen­
cji. (1143)

Jan Kowalski, Jarocin. — 
Właściciel domu ma prawo 
pobierać od lokatorów świad­
czenia dodatkowe, stanowiące 
udział w pokryciu kosztów eks­
ploatacji oraz kosztów bieżące­
go remontu. Jeśli wlec napra­
wy bieżące, o których Pan 
pisze, są konieczne dla zabez­
pieczenia domów przed znisz­
czeniem, należy je przeprowa­
dzić, a kosztem obciążyć wszy­
stkich lokatorów. 11103) 

znajdują wspólny język, leci 
za zasłoną wojskowej „współ­
pracy” kry je się silna walka 
konkurencyjna. Od kwietnia 
1945 roku w Ruhrze zasad­
niczo gospodarowali Anglicy. 
Sytuacja zmieniła się na ich 
niekorzyść od \ 1947 roku, po 
zespoleniu amerykańskiej i 
angielskiej strefy okupacyj­
nej. Monopole amerykańskie 
krok za krokiem wypierają 
Anglików. Taki Dusseldorf 
przypomina obecnie typowe 
miasto amerykańskie. W ki­
nach wyświetlane są prawie 
wyłącznie filmy amerykań­
skie. Kioski zawalone są ame­
rykańską „literaturą”, której 
tytuły zdradzają treść. Otó 
niektóre z nich: „Tajny a- 
gent T”, „Miłość pirata", 
„śmiertelny pocałunek”, „Gi­
lotyna” itp. Amerykanie eks­
ploatują przy tym niemiło­
siernie Zagłębie Ruhry. W 
1948 roku władze okupacyjne 
wprowadziły przymusowy 
eksport węgla. W 1949 roku 
w pierwszej połowie tego ro­
ku wywieziono z zachodnich 
Niemiec 6 milionów ton węgla 
po 16 dolarów za tonę. Aby 
pokryć własne zapotrzebo­
wanie Niemcy zmuszeni byli 
zakupić jeden milion ton wę­
gla „amerykańskiego”, płacąc 
jednak po 19 dolarów. W ten 
sposób Amerykanie „zarobi­
li” do 1952 roku setki milio­
nów dolarów. Niemcy ku­
powali przy tym własny wę­
giel, który wywożony przez 
Hamburg wracał przez Am­
sterdam.

Do czasu wprowadzenia w 
życie „planu Schumana" 
kontrolę nad przemysłem wę­
glowym i metalurgicznym 
sprawował Międzynarodowy 
Organ dla Spraw Ruhry, w 
którego skład wchodzili USA, 
Francja i kraje Beneluxu. 
Obecnie ma być zastąpiony 
przez „Europejskie Zjedno­
czenie Węgla i 
którego jednak 
wejdzie.

Co przyniosło 
amerykańskich monopoli nie­
mieckim robotnikom. Nawet 
kapitalistyczna prasa nie jest 
w stanie ukryć zubożenia 
ludności w zachodnich Niem­
czech. Robotnik niemiecki 
zarabia czwartą część zarob­
ku robotnika amerykańskie­
go. Tymczasem witryny skle­
pów pełne są przedmiotów 
rozkoszy i zbytku dla nielicz­
nych bogaczy. Uświadomie­
nie klasowe robotników Za­
głębia Ruhry stale wzrasta. 
Tu znajduje się ośrodek ru­
chu bojowników o pokój. W 
Dtisseldorfie mają siedzibę 
Niemiecki Komitet Przeciw- 
remilitaryzacyjny, Zachód-

Stali”, do
Anglia nie

panowanie

___ Zachod- 
nio-Niemiecki Komitet Walki 
o Pokój i Centralny Komitet 
Przeprowadzenia Plebiscytu 
o Remilitaryzację. Dotych­
czas 9 119 667 osób wypowie­
działo się przeciwko remlli- 
taryzacji i'wprowadzeniu u- 
stawy o służbie wojskowej.

Przez całe Zagłębie Ruhry 
przechodzi fala demonstracji 
i strajków protestacyjnych 
przeciwko przygotowaniom 
wojennym na terenie zachod­
nich Niemiec. Naród nie­
miecki żąda jak najprędsze­
go zawarcia pokoju z Niem­
cami i wypowiada się prze­
ciwko wojnie.

Na wielkich 

polach
(Dokończenie ze str. 3) 

matu zauważymy tylko po­
krótce, że takiej czystości 1 
porządku życzylibyśmy każdej 
wielkiej gospodarce zespoło­
wej. Niewątpliwie duża w tym 
zasługa także i kierownictwa, 
które swoją głęboką wiedzą, 
doświadczeniem i fachowoś­
cią potrafiło podnieść Zespół 
do poziomu przodującego. 
Wśród kadry kierowniczej 
szczególnie pomyślnymi wy­
nikami mogą poszczycić się: 
Stanisłaia Tomaszewski — a- 
gronom, Kazimierz świeżyń- 
ski — zootechnik, Michał 
Stawujak — kierownik go­
spodarstwa Sepno i Adam 
Ławniczak z gosp. Parzęcze- 
wo.

Ciepłe promienie południo­
wego słońca spłynęły jasną 
strugą na szerokie pola. O 
tej porze robotnicy rolni 
wracają ze stanowisk na o- 
biad i krótki wypoczynek. Z 
daleka — od drogi — echo 
niesie śpiewny bas traktora, 
splatając go w dwugłos z 
dźwięcznym śmiechem dzieci.Nr 152

itr. 4 AB



FAO w Polsce
Zapowiedziane na 

dzień 29 bm. w Warsza­
wie międzynarodowe 
spotkanie piłkarskie mię 
dzy polską kadrą olim­
pijską a austriacką dru- 
żyną FAC, z przyczyn 
organizacyjnych prze­
niesione zostało do Łodzi.

Następne spotkanie ro­
zegrają piłkarze au­
striaccy 8 lipca br. w Lu­
blinie.

Poza 
FAC 
Warszawie, 
Poznaniu, 
Chorzowie 
Terminy spotkań nie zo­
stały jeszcze ustalone.

Na boiskach i bieżniach

Dozsa Górnik 2:1 Pracownicy ^oszuł^wanł

tym drużyna 
grać będzie w: 

Bydgoszczy, 
Krakowie, 

Wrocławiu.i

Przed
Olimpiadę

Lekkoatleci czechosło­
waccy przygotowując się 
do igrzysk olimpijskich 
uzyskują coraz lepsze wy­
niki. Na ostatnich zawo­
dach kontrolnych padły 2 
rekordy CSR w sztafetach, 
4 rekordy juniorów' i wie­
le dobrych rezultatów.

Nowe rekordy krajowe 
w sztafetach ustanowiły 
drużyny ATK, w olimpij­
skiej — 3,17,2 min. i ,w 
szwedzkiej — 1,56,6 min. 
xRekordy CSR juniorów 

padły w następujących 
konkurencjach: bieg 800 
ni — Kocmarzewski 1,58,7; 
1500 m —- Heger 4.06,4 
min.; 3000 m Trneeke 
8,59,0; orąz w rzucie 
szczepem — Schwarz 
55,32 m.

W dobrej formie znaj­
duje się miotacz Skoble, 
który w pchnięciu kulą 
osiągnął wynik 16,24 m. 
Mistrzem CRS w chodzie 
na 25 km został Doleżał 
w czasie 2,04,32 godz.

4=
W turnieju kontrolnym 

kadry tenisistów CSR 
zwyciężył Zabrodsky, któ­
ry w finale pokonał Krej- 
cika 7:9, 6:2, 6:1.

❖
Rozegrane w Mediola­

nie lekkoatletyczne zawo­
dy kontrolne w konku­
rencji kobiet między re­
prezentacjami Niemiec 
zachodnich i Włoch, za­
kończyły się zwycięstwem 
Niemek 51:42. Uzyskano 
na ogół słabe wyniki.

*

Bieg maratoński 
strzostwo Finlandii 
Ponlakka w czasie

Hickenem 
Na zawo- 
było 5 ma- 
japońskich,

o-

o mi- 
wygrał 
2,29,02

godz. przed
2,30,24 godz. 
dach obecnych 
ratończyków
którzy przebyli do Helsi­
nek w celu dokładnego 
poznania trasy.

*
Pływak japoński 

zuma pobił rekord 
wy na dystansie 
st. dow., uzyskując czas 
4,40.2 min.

Rekordy krajowe pobiły 
również pływaczki: Yama. 
shite na 100 m dow. — 
1,10.0 min. i Matsumoto 
na 200 m klas. — 3,01,4 
min.

Heshi- 
krajo- 
400 m

Wolne posady

Gosposi do zajęcia się domom 
i 4-ietniffl dzieckiem do Za­
kopanego poszukuję Zgłosze­
nia: Poznań. Świerczewskie­
go 13, m. 16 godz. 16—18. 
____________________9368g 
Wychowawczyni do 2 dzieci 
spiesznie potrzebna. — Dobie 
wynagrodzenie. Szczegółowe 
oferty Głos Wlkp. dla 9391g. 

Uczennica fryzjerska potrze­
bna. Poznań. Rokossowskiego 
116.__________  9386g
Panie haftujące ręcznie i ma- 

Poznań 
Zgłoszę- 

9384g
potrzebni

szynowo potrzebne. 
Nowowiejskiego 54 
nia: godz._ 19—21.
Woźnica, robotnik . ......... ....
do przedsiębiorstwa przewozo. 
wego. Poznań, Małeckiego 12a 
ą. 12.__ __ __________ 9422g
Pomocnika fryzjerskiego po­
szukuję. — Koza, Nowa Sól 
Zjednoczenia 32.__  9426g
Pomoc domowa dochodzącą, 
potrzebna. Poznań. Krasińskie- 
S?._.10.__m. l.__ 9472g
Młynarza przyuczonego, sa­
motnego (wolne mieszkanie), 
zatrudni natychmiast prvwatnv 
młyn Poznaniu Oferty G-os 
Wielkopolski dla 9470g

Robotnik na gospodarstwo — 
najchetnei szwajcar, potrze­
bny zaraz. Ofert- Glos Wiel 
kopolski dla 9491 g
Robotnik samotny do prac na 
gospodarstwo rolne notrzebnr 
zaraz Wynagrodzeni dob^e 
Oferty Głos Wlkp dla 9492p

'-csarf-J

Strńicstwa z mieszkaniem po­
szukuję Oferty Glos W elko- 
Polski dlo 9357g.___________
Praczka uczciwa poszukuje 
prania w dom i poza dom. -- 
Oferty Głos Wlkp. dla 9421g
Przyjme prace w dom. Oferty 
Stos Wlkp. dla 9436g.

W dalszym ciągu napływają sprawozdania z 
obchodu święta Kultury Fizycznej w wojewódz­
twie poznańskim. Młodzież miast i wsi wyszła, 
gremialnie na boiska i bieżnie, gdzie poprzez 
imprezy sportowe i pokazy manifestowała swą tę­
żyznę fizyczną.

KOŚCIAN
Ponad 120 zawodni­

ków oraz 420 dzieci z 
Kościana miasta i gmi­
ny oraz Racotu uczestni­
czyło w święcie Kultury 
Fizycznej. Szczególnie 
ciekawie wypadły poka­
zy gimnastyczne w wy­
konaniu dziatwy szkol­
nej. W siatkówce mę­
skiej zwyciężyła Spójnia 
przed Unią. W meczu 
piłki nożnej Kolejarz po­
konał 'reprezentacje 
LZS-ów 1:0. W konku­
rencjach lekkoatletycz­
nych uzyskano kilka do­
brych wyników. W sko­
ku wzwyż Kaczmarek 
(Kol) 1,71 m, rzut gra­
natem J. Bartoszewski 
(LZS) 66,50. Wśród za­
wodniczek wyróżniła się 
ślusarek (Szk. Ogl.) wy­
grywając 100 m — 9,5 
sek., rzut granatem 31.80 
i pchnięcie kulą 7,99 m.

RAWICZ
Na pięknie udekorowa­

nym stadionie stanęło 
do igrzysk około 509 
sportowców. Efektownie 
wypadły pokazy gimna­
styki wolnej i przyrządo­
wej, wykonane przez 
młodzież szkolną. W wal­
ce na szpady i bagnety 
popisywali się reprezen­
tanci Gwardii. Zawodni­
cy tego Zrzeszenia wy­
grali również sztafetę 
4X100 m w czasie 49 sek. 
W koszykówce męskiej 
Stal pokonała Techn. 
Rosz. 30:18. Również im­
prezy w Jutrosinie, 
Miejskiej Górce i Boja­
nowie cieszyły sie liczną 
frekwencją widzów.

W grach pierwsze 
miejsca przypadły: w 
siatkówce Gwardii, szczy 
piorniaku SKS Liceum 
Ogl., w piłce nożnej Ko­
lejarzowi i w pływaniu 
SKS Liceum Ogl. — 
wszyscy z Krotoszyna.

Rozdaniem nagród 
zwycięzcom oraz zawod­
nikom 300 odznak SPO 
zakończono sprawnie 
zorganizowaną imprezę.
CZARNKÓW

Miejski stadion zapeł­
nił się tłumnie miejsco­
wym społeczeństwem, 
które z zaciekawieniem 
obserwowało poszczegól­
ne punkty programu, 
nrzede wszystkim kon­
kurencje lekkoatletycz­
ne, do których stanęło 
około 300 zawodników. 
W ogólnej punktacji 
zwyciężyło liceum miej­
scowe 136 pkt. przed Li­
nią 73 pkt. i Szkołą Me­
talową 66 nkt. Z zawod­
ników wyróżnił sie 
wszechstronny Kaczma­
rek (SKS) wygrywając 
skok w dal 6,09 m, trój- 
skok 11,96 m, a w skoku 
wzwyż zajął drugie miej­
sce 1,55 m. Nowak wy­
grał w pchnięciu kulą 
11,77 i w rzucie grana­
tem 60.00 m.

Rozegrane w Wałbrzy-1 (0:1). 
chu spotkanie piłkarskie ’ 
między węgierską dru­
żyną Dozsa a miejsco­
wym Górnikiem zakoń­
czyło się po ciekawej 
grze zwycięstwem piłka­
rzy węgierskich 2:1

; biegł w czasie 3.04 min., 
Rynarzewski (Rokietni­
ca) skoczył w dal 5,52 m, 
kulę W. Fischer (Kiekrz) 
pchnął 12,36 m. Sztafeta 
olimpijska przyniosła 
zwycięstwo LŻS Kiekrz

i 4.01 min. przed LZS Ro­
kietnica 4.15 min.

Bramki zdobyli: 
dla Dozsa — Szusza — 
2, dla Górnika — Kinc- 
ner. Sędziował Cober z 
Katowic.

Mecz stał na dobrym 
poziomie. Węgrzy prze­
wyższali Górników tech­
niką, natomiast miejsco­
wi wzmocnieni Szlegie- 
rem z Górnika (Radlin) 
grali bardziej "ambitnie. 
Już w siódmej minucie 
gry lewo skrzydłowy 
Górnika Kincner zdoby­
wa bramkę. Wynik 1:0 
dla Górnika utrzymał 
się do urzerwy. W 77 mi­
nucie Szusza po akcji ca­
łego ataku zdobywa wy­
równującą bramkę a w 
kilka minut później ten 
sam zawodnik podwyż­
sza wynik na 2:1 dla 
Węgrów.

INSPEKTORÓW TECHNICZNYCH zatrudni zaraz IJEDN0CZEHI8 
NR 2 BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO. Wynagrodzenie w mysi 
Uk-adu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgłoszenie przyj- 
muje Dział Personąly Zjednoczenia nr 2 Budownictwa Miej­
skiego — POZNAŃ, plac Młodej Gwardii 9, od godz. 8 do 11.

K1422

ST. KSIĘGOWEGO zatrudni ad 1 lipca 1952 r. REJON EKS. 
PLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH W SZAMOTUŁACH. Wynagro­
dzenie III F plus premia. Dogodny dojazd z Poznania pocią­
giem 40 minut Zgłoszenia składać do WOJEWÓDZKIEGO ZA« 
RZĄDU DRÓG PUBLICZNYCH W POZNANIU POKÓJ NR 357.

K1430

SAMODZIELNEGO MURARZA przyjmie natychmiast POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA, POZNAŃ, 
WAWRZYŃCA 1—7. Zgłoszenia: Dział Personalny. K1437
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, KSIĘGOWYCH BILAflSISTÓW. KON­
TYSTÓW, INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI I STARSZEGO REFE­
RENTA FINANSOWEGO przyjmiemy zaraz. PZGS RZEPIN, WC1. 
ZIELONA GÓRA. Warunki według umowy zbiorowej. KI453

Wnioski z motocrossu

KROTOSZYN
Po defiladzie

1500 sportowców, repre­
zentujących wszystkie 
miejscowe i powiatowe 
zrzeszenia sportowe od­
były się 
dłonie i 
wodach 
nych I
SKS Liceum Pedagogicz­
nego 206 punktów, przed 
SKS Liceum Ogólnokszt. 
140 pkt. i Liceum Ogóln. 
Koźmin — 76 pkt.

około

imprezy na sta- 
pływalni. W za- 

lekkoatletycz- 
miejsce uzyskał

ŻNIN
3600 młodych sportow­

ców, pomimo niepogody 
uczestniczyło w święcie 
Kultury Fizycznej. W 
biegu na 100 m wygrał 
Majewski (Janowiec) 
11.3 sek., w skoku w dał 
6,70 m i wzwyż w kuli 
1,67 m; — Łyszkiewicz 
(Metalowiec) 12,80 m. 
Wielkim zainteresowa­
niem cieszyły się wyści­
gi najmłodszych na hu­
lajnogach i rowerkach.
KIEKRZ

Ruchliwy LZS Kiekrz 
przy udziale bratnich 
kół z Rokietnicy, Pawło­
wic i Psarskiego zorga­
nizował zawody lekko­
atletyczne, które zakoń­
czyły sie sukcesem Kie- 
krza — 63 pkt. przed Ro­
kietnicą 37 pkt. 1000 m 
Musielski (Kiekrz) prze-

Pierwszy motocross, 
który się odbył w Po­
znaniu ujawnił dodatnio 
i ujemne strony rozwoju 
nąszej motoryzacji. Obok 
znanych już nazwisk 
wpisali się na listę zwy­
cięzców młodzi raidow- 
cy, którzy skutecznie 
walczyli z rutynowany­
mi mistrzami, dowodząc 
tym samym, że otrzy­
many sprzęt umieją do­
brze przygotować do za* 
woclów i prowadzić ma­
szyny na trudnych tra­
sach.

Przeglądając listę 
zgłoszeń stwierdzamy, że 
nie wszystkie okręgi 
równomiernie obesłały 
pierwsza raidową elimi­
nację Polski, 
zawodników, 
polskich kół 
uczestniczyło 
dwóch. — ■ 
lorakie

Koła 
okręgu 
dostateczną ilością sprzę­
tu motorowego. Poza 
tym motory nie zawsze 
są odpowiednio wykorzy­
stywane i przydzielane. 
Błędem jest „konserwa­
cja” sprzętu motorowego 
i niedopuszczanie go do 
zawodów. Drugim nie­
właściwym pociągnię­
ciem jest przydział ma­
szyn kierowcom krótko 
przed imprezą. Kierow­
ca, któremu oddano do 
użytku sprzęt na cały se­
zon, dba o niego lepiej, 
przygotowuje siebie 1 
maszynę już na kilka ty­
godni przed zawodami. 
„Krótkoterminowe” przy 
działy niweczą troskę o 
motory, uniemożliwiają 
systematyczne treningi. 
I tu tkwi drugi powód 
słabej jazdy reprezen­
tantów naszego okręgu.

Utarło się błędne po­
jęcie, że motocykliści — 
raidowcy nie potrzebują 
zaprawy. Konieczność

Wśród 93 
z wielko - 

sportowych 
tylko 

Fakt ten ma wie- 
uzasadnienie. 
sportowe naszego 

nie dysponują

jej wykazał ostatni mo­
tocross. Nasi raidowcy 
nie trenują, nie szkolą 
się taktycznie, nie zapo­
znają się z tajnikami 

jazdy i mechaniki. Nasi 
posiadacze licencji spor­
towych są tylko spor­
towcami na imprezach 
raidowych, a w okresach 
pomiędzy zawodami sta­
ją się przeciętnymi użyt­
kownikami motocykla, 
jak tysiące innych. Ta­
kie pojęcia dały mizerny 
wynik w motocrossie.

Jest jeszcze trzeoi po­
wód słabych wyników. 
Rady kół sportowych pa­
trzą na sekcje motorowe 
jak na skarbonkę, do­
starczającą funduszów. 
Toteż organizacja im­
prez żużlowych i innych 
dochodowych jest wszech 
stronnie popierana. Na­
tomiast zawodnicy-ral- 
dowcy nie otrzymują do­
statecznego poparcia, 
mając niejednokrotnie 
trudności z pokryciem 
kosztów benzyny i prze­
jazdu. Ogranicza się 
start zawodników do mi­
nimum, dopuszczając ich 
tylko-do imprez punkto­
wanych — eliminacji o- 
kręgowych. Ten merkan­
tylny stosunek utrudnia 
również i treningi, na 
które trzeba by dostar­
czyć paliwo oraz uzupeł­
nić sprzęt motorowy.

Wspomniane trzy błę­
dy hamują rozwój rai- 
dów oraz uniemożliwia­
ją osiągniecie dostatecz­
nych wyników. Nasuwa­
ła się następujące wnio­
ski: 1) zrewidować spo­
sób przydziału maszyn, 
2) wzmóc treningi i u- 
możliwić liczniejsze star 
ty w zawodach, 3) u- 
względnić w polityce fi­
nansowej kół sportowych 
słuszne potrzeby nioto- 
rzystów.

E. Kitzmann

TECHNIKA NORMOWANIA PRAC oraz REFERENTA USPRAWNIEŃ 
z praktyką przyjmiemy natychmiast. Zgłoszenia osobiście z 
wn oskiem, życiorysem i świadectwami: ZAKŁADY PRZEMY­
ŚLU ZIEMNIACZANEGO „LUBOŃ" W LUBONIU k. POZNANIA.

K1447

Zarząd Spółdzielni Pracy Artykułów Tech- 
niczno-Metalowych
zawiadamia P. T, Klientelę, że

PUNKT NAPRAWY MASZYN BIUROWYCH 
został przeniesiony z ul. Armii Czer­
wonej 49 na

ul. ROMANA SZYMAŃSKIEGO 5
w podwórzu, telefon 99-27. K1452

Zekład Doskonalenia Rze­
miosła, Poznań. Ko­
ściuszki 57

zakupi

wyJwornlcę 
wysokociśnieniową

K1445

Wojnę lokale

BERNARDYN 
z kagańcem, 

zginął w niedzielę. 22 
bm. Wabi się Lux, jest 
bardzo ostry., Zwrot wy­
nagrodzę. — Ostrzegam 
przed kupnem.

KOWACZ, Poznań,
Strusia 5, m. 8.

9509g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko 
espondercyjfe kursy księgo 

,voścl Łódź. skrytka 153
K127C

Tańców ludowych nowoczes­
nych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań. Marciriskow- 
skiego 2a____________ 9266g
Prof. matematyki udzieli po­
mocy. Poznań, Szamarzewskie­
go 16. m. 6. 9417g

Sprzedaże
Pompę głębinową sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp. dla 9361g.
Słupy parkanowe sprzedani. 
Oferty Głos Wlkp dla 9362g.
Nowa kap? na łóżka, cytrę, 
skrzypce, sprzedam, Poznań. 
Poznańska 43. m. 7. _9373g
Pierścionek złoty z brylanta­
mi sprzedam. Poznań, pl. Ber­
nardyński 4 m 10. 9375g
Radio ..Pionier", uniwersalne, 
nowe, sprzedam. Poznań 
perska 9 m. 1
Motocykl „Sachs" 
sprzedam 
wą 14a
Parcelo! W'!leX 
Domyt Ziemie
Debrze sprzedasz 
nisz

Sa- 
9378g 

setke — 
Poznań. Mosto- 
________ 9379g

Kam emue 
ogrodnicza 
tanfo ku 

tylko orze? firm* 
Unlon" Poznań Nnwowtei-

sk ego 9 (dawniej Rzeczvno 
^ołiten_______
Kamienice 4-piętrową, pełno- 
komfortową Łazarzu (Matej­
ki) 1.30 000, sprzeda „Union" 
Poznań. Nowowiejskiego 9 
(dawn, RzeczypospoFtej).
___ __________________93406 
Samochód małolitrażowy. po 
generalnym remopcie s inika 
sprzedam, Poznań tel 69-39

idealna 
Osiedlu 

sprżo- 
Poznań

9396g

Kamienicą handlowa, 
cz*ść. 32 000. parcele 
Warszawskim 22 000 
dam Gruszczyński.
Wawrzyniaka 22.

Sportu? wzór czeski sprzedam.
Poznań, Kraszewskiego 15, 
ni. 12. _____ 9388g
Parcelę 2500 ms. zadrzewio­
ną. Poznaniu, sprzeda tanio 
właściciel. Piasecka. Gdynia. 
Kosynieróyz 95 m 78. 9383g
Roli, kilka mórg, Stęszewie, 
sprzedam. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 9403g.___ __
Parcele dużą, piec westfalkę 
sprzedam, Poznań. Szela^gow- 
ska 39 właściciel.____9401g
Motocykl DKW 200 sprzedam. 
Poznań. Dąbrowskiego 92/94, 
Mis'ołek, warsztat.__ __ 9408g
Spacerówke sprzedam. Poznań 
ui. Karwowskiego 24. m 10 
(Łazarz).______________ 9413g
Wózek (autko), rowerek trzy­
kołowy maszynę do szycia, 
okrągłe czółenko, sprzedam. 
Poznań, Szamarzewskiego 31 
m. 21._______ __ 9416g

8 OGŁOSZENIA DROBNE
Pieski dogi sprzedam. Poznaif. j Zamienię słoneczny pokój ku- 
Wawrzyńca 23, ni. 12. 9434g| chnią 1 ptr., samodzielne, na 

2 pokoje kuchnia, samodziel­
ne. — Oferty Glos Wielko- 
polski dla 9441g, _________
Pokój kuchnią.
zamienię, na dwa trzy pokoje 
kuchnią, również śródmieść’u. 
Ofertv Glos Wlkp. dla 938lg.

wózek koszykowy, bardzo do- j 
Jjrym stanie, sprzedam. Po­
znań. Świerczewskiego 15, 
m. 10 przy Zeylanda. 9437?
Willi połowę. Łazarzu, kamie­
nicy połowę centrum Inowro­
cławia. kamienicy ćwiartkę 
Rokossowskiego, parcelę Juni­
kowie, blisko tramwaju. Ła­
wicy 5-morgową, 25 000. Na­
ramowicach 2-morgową, plan 
budowy zatwierdzony, sprzę- 
dam. —• Dutkiewicz. Poznań, 
Dzierżyńskiego 105. 9435g

Śródmieście,

Pokój kuchnię wygodami — 
Bydgoszcz, zamienię na równo­
rzędne Poznan u. Knyżewski, 
Bydgoszcz. Terasy 5. m. 6.

9392g
ES3BB9

I Duży pokój kuchnią, sucha su­
terena, zamienię na mały po­
koik. •— Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 9380g.__
Duły pokój balkonem, przyna- 
leżnościami. Wilda, zamienię 
na podobny Ostroróg Oferty 
Gms_ Wlkp. dla 9418g._____
Pokój kuchnia, skrytką, w
Willi, samodzielne, zamienię 

; na tak'e samo najchętniej w 
| śródmieściu. Poznań. Sadowa

13. m. 2, Winogrady. 9457g
I Duży pokój kuchni? zamień1? 

na mniejszy pokój kuchnię 
Górczyn. Łazarz. Ofęrty Glos 

1 Wielkopolski dla 9438g.

Kupna Dnia 23 czerwca 1952 zmarła

Pokój dla 2 spokojnych stu­
dentów wynajmą Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9393g.__
Pokój z telefonem wolny. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 9412g.
Pokój oddam panu. — Adres 
wskaże GIos_Wlkp._nr_9439g.
Pana na wspólny pokój przyj- 
mę. — Oferty (Fos Wielko- 
polsłci dla 9445g.
Ucznia na wspólny pokój przyj, 
mę. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 9458g.

Szuka lokalu
Pracujący student szuka po­
koju. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 9366g.
Studentka Akademii Medycznej 
poszukuje pokoju. Oferty Glos 
Wielkopolską dla 9399g.__
Spokojno urrędnkzka poszu­
kuje pokoju. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 94G7g.
Kawaler pracujący poszukuje 
pokoju. Oferty Glos Wielko­
polski dla 941 Ig.__________
Studentka poszukuje pokoju 
od października. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9449g.
Młode małżeństwo poszukuje 
sublokatorskiego pokoju — 
Oferty Głos Wlkp. dla 9448g.
Pracująca poszukuje pokoju, 
ewtl. wspólnego. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 9456g.
Siostry spokojne poszukują 
pokoju. — Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 9468g.

Dzierżawy

Zguby
Zgubiono poniedziałek odcin­
ku Kantaka — Armii Czerwo­
nej teczkę brązową, skórzaną, 
ważnymi dokumentami. Znala­
zca otrzyma wysoka nagrodę. 
Zgłoszenie: tel. 48-17 lub Po. 
znań. Alfreda Lampego 9 — 
(Mielżyńskiego). Izabela.

_________________ 9415_g
Zgubiono legitymację shtżbo. 
wa U. P., kartę meldunkową 
PMRN Poznań, pokwitowanie 
ankety. Stanisław Szczotka. 
Poznań. Kniewskiego 1.

_____ 9450g 
Zgubiono przepustkę, wysta­
wioną firmę „Lechia" na na­
zwisko Anna Krotowska.

______9420g
Zgubiono niedzielę zegarek 
damski odcinku Engla — 
Krauthofera. Uczciwego zna­
lazcę, wynagrodzę Chudzińska, 
Poznań _Engla 29. __ 943lg
Zgubiono legitymację Związku 
Zawodowego Pracowrrków Ga. 
stronomicznych, Anna Bob- 
kowska. Poznań. Mickiewicza 
15. ________ 9428g
Zgubiłam kartę meldunkową 
nr 01—00008. wydana dnia 
12 lutego 1951 przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo­
wej Wiśtinka, pow. Gdańsk, 
na nazwisko Kryślvtia Jemioła. 
_____________________114680

Różne
Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu oraz prace ama­
torskie wykonuję Poznań. Bo­
taniczna 6. 8316g

Zakład fryzjerski w Szklar­
skiej Porębie Górnej natych­
miast oddam w dzierżawę. — 
Zgłoszenia: Rakowska. Ko- 
strzyń Wlkp., Dworcowa 6.

9400g

I.einiska-Uzrirowiskn
Letniska na lipiec dla 2 osób, 
utrzymaniem. Las. woda ko­
nieczna. Oferty podaniem ce- 
ny Głos Wlkp. dla 9442".

Dywan perski, duży, sprzedam. 
Poznań. Czerwonej Armii 69. 
m. 17.____ _____ 9423g
Psa wilka tresowanego sprze­
dam. Poznań. Strzelecka 29, 
m. 22. godz._16. __  9424g
Sypialnie białą Ludwik natych­
miast sprzedam. Poznań Cho­
pina 4 I Ptr. 9425g
Boksera po tresurze obronnej 
sprzedam, Poznań, Staszica 20 
m. 14. 11469p
Lodówkę Siemensa snrzedam. 
Poznań. Słowackiego 25. m. 9

_ 9432/ 
Motor spalinowy na ropę 12 
KM. sprzedam. Ludwik Mać- 
kow’ak Gablin, poczta Płow- 
ee. pow. Środa Wlkp. 9430g 
Wilfke l-rodzinna. komforto­
wą. wolnym mieszkaniem, o- 
grodcm budynkami gospodar­
czymi. przedmieściu Poznania. 
100 000. domek, rodzaj willki 
1-rodzinnej ogrodem. 45 000 
wiele !nnych. polecam także 
poszukuje. — Nowak Poznań 
Czerwonej Atmil 26. dawniej 
św. Marcina. 9427g

Cegłę kupię w Poznaniu zaraz.
Oferty Glos Wlkp. dla 9397g.
Parcelę mniejszą Poznaniu ku­
pię. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 9.3 95g.___________
Motocykl SHL kupie. Informa­
cje: Poznań. tel. 91-60. \

9466g

Handlowe
Kawa. — Upa1amv fachowo 
każdą ilość Miel’mv cukier 
korzenie Palarnia. Poznań. 
Szewska 7 8647g
Finkel „Bibliografia Historl 
Polskiej", tom III. kupie. — 
Sawczuk Warszawa. Wo-oska 
82. K1443

awsma
Zamienię mieszkance komfor­
towe w Świdnicy na skromne 
Poznaniu. Oferty Glos Wiel­
kopolski ola 9356g._________
3-poko!owe kuchnią central­
ne ogrzewanie, zamienię na 
podobne lub większe. Poznań 
telefon 47-53.________  9344g
Dwa pokoje kuchn:a. łazien­
ka. samodzielne zamienię na 
większe, samodzielne. Oferty 
Glos Wlkp. dla 9372ff.

Halina Dominik
W Zmarłej tracimy sumienną i całym sercem odda­

na, pracowniczkę oraz serdeczną, koleżankę.
Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 26 bm., o godz. 

16.30 z kaprdy cmentarza na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA PRACOWNICY

EKSPOZYTURY WOJEW. C. Z. P. MIĘSNEGO

Dnia 25 czerwca 1952 r. zmarł w wieku
58 lat

dr Emil Kaliński
powiatowy lekarz weterynarii w Jarocinie, 

członek Okręgowej Izby Lekarsko- 
Weterynaryjnej w Poznaniu

Cześć Jego pamięci!
Zarząd P, O. I. L.-W.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm., 
o godz. 16 w Jarocinie. K1455

Ś.t p.
re Szczepańskich

Jadwiga Simmowa 
żona profesora Uniwersytetu Poznańskiego 
zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sakramenta­
mi dnia 25 czerwca 1952.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm., 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Golę- 
ciriie. Msza św. za spokój duszy Zmarłej 
odprawiona zostanie w sobotę o godz. 8 w 
kościele parafialnym św. Wojciecha.

W głębokim żalu pogrążona 
rodzina9536g

Dnia 25 czerwca 1952 zmarła po ciężkich cierpie­
niach opatrzona Sakramentami św., najukochańsza Ź4i- 
na i matka, śp.

z Kończaków

Helena Dziennikowa
Pogrzeb 

z kaplicy

Poznań

odbędzie Sie w sobotę, 28 bm.. o godz. 12 
cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku i żałobie pogrążeni 
mai, córka, synowie I rodzina

Lodowa 24. m 5 Bofejewice. Żnin
9525g

I i



W gnieźnieńskich szkołach śred­
nich odbywały się ostatnio zebra­
nia, podczas których wybrano 24 
delegatów na Zlot. Najlepiej zor­
ganizowano zebranie w Zasadni­
czej Szkole Odzieżowej. Dowodem 
wielkiej pracy był egzamin, w cza­
sie którego skrócono czas szycia 
jednej sukienki z przewidzianych 
normą 16 godzin na 10. Młodzież 
tej szkoły nia również poważne 
osiągnięcia na odcinku kultural­
nym; chór szkolny zakwalifikowa­
no do eliminacji wojewódzkich.

Trzy nowe zespoły taneczne z 
Liceum Żeńskiego zorganizowały 
już 4 poranki świetlicowe dla wsi.

*
Młodzież z Wolsztyńsklej Fa­

bryki Mebli podniosła wydajność 
pracy od 5—10 proc. I tak Fran­
ciszek Rybarczyk, Franciszek I.ud- 
wiczak i Jan Kubaczyk podnieśli 
swoje normy o 10 proc., a Feliks 
Pech o 5 proc. Dzięki wydajnej 
pracy zespołów młodzieżowych fa­
bryka ta zameldowała już w dniu 
20 bm. o wykonaniu planu pół­
rocznego.

*
Brygada Hachuły ze Zjednocze­

nia Budownictwa Miejskiego nr 2 
w Kaliszu zaplanowała wykonać 
zobowiązanie w 105 proc, a zrea­
lizowała je w 134 proc. Brygada 
Walczaka wykonała zobowiązania 
o 20 proc, więcej niż przewidziała.

Z Zarządu Budowlanego 10 w 
Kaliszu wybrano na Zlot przodow­
ników i to: W. Pawełskiego, D. 
Jezierską, J. Martczaka, M. Ha- 
chułę i R. Walczaka.

*
Uczniowie Technikum Leśnego 

w Margoninie (pow. Chodzież) za­
lesili już 4 ha oraz zajęlj w elimi­
nacjach przedzlotowych w powie­
cie chodzieskim 1 miejsce, jeśli 
chodzi o chóry męskie. Chór leś­
ników wystąpi 29 i 30 bm. w Po­
znaniu na eliminacjach wojewódz­
kich.

Uczniowie kl. Illb ze szkoły śre­
dniej w Wałczu wykonali swoje 
zobowiązanie w 200 proc, niwelu­
jąc teren pod plażę długości prze­
szło 50 m.

*
Na Zlot pojedzie z gimnazjum, 

żeńskiego Krystyna Szczuremska i 
Jan Sowa, którzy wyróżnili się w 
nauce i pracy społecznej.

W Zasadniczej Szkole Metalo­
wej w Żninie na delegatów wy­
brano Henryka Różańskiego, Regi­
nę Naplerałównę i Antoniego Star, 
czewskiego.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Metalowej w Janowcu wybrali 
najlepszego kolege i dzielnego ak­
tywistę ZMP — Henryka Serafiń- 
skiego.

*
Trzech przodowników nauki: K. 

Grynia, Kaczmarkówna, Pietrzyk 
oraz dwóch przodowników sporto­
wych: Cichowlas i Joachimiak z 
Zasadniczej Szkoły Metalowej w 
Środzie pojada do Warszawy.

*
22 przodowników pracy społecz- 

no-organizacyjnej, nauki, dziel­
nych traktorzystów i najlepszych 
członków spółdzielni produkcyj­
nych wybrano z gminy kórnickiej 
(pow. Śrem).

Opracowała na podstawie ma­
teriałów nadesłanych od kore­
spondentów: H. Góralczyko- 
wej, J. Dydymskiego, E. Kaź- 
mierskiego, T. Kaczmarka, J. 
Kozaka, H. Kozłowskiego i J. 
Jakubowskiego (ds).

Życzymy zdrowego wypoczynku
żadne z poprzednich lat 

nie przyniosło tak obfitego 
plonu naszej pracy kultu­
ralno-oświatowej w postaci 
wielotysięcznej rzeszy absol­
wentów szkół podstawowych, 
średnich i wyższych. W sa­
mym tylko Poznaniu jedna 
zerszkół średnich — Techni­
kum Handlowe — wypuści­
ła ze swych murów pół ty­
siąca maturzystów i drugie 
tyle absolwentów wykwalifi­
kowanych. Jeszcze nigdy w 
dziejach naszego szkolnic­
twa liczba maturzystów nie 
była tak wielka. I nigdy w 
dziejach naszego kraju nie 
czekało na nich tyle zakła­
dów przemysłowych, tyle in­
stytucji i tyle wyższych u- 
czelni.

Również liczba absolwen­
tów VII klas szkół podsta­
wowych nie była tak wysoka. 
Zaledwie uporaliśmy się zu-

Z pracowni 
lubuskich plastyków

Tegoroczny okres wiosenny 
otworzył nowy etap twórczo­
ści artystycznej plastyków 
lubuskich. Szczególnie mala­
rze wyszli w plener chwyta­
jąc „na gorącym uczynku" 
rolników i przenosząc na 
płótna ich prace siewne czy 
gospodarcze. W pierwszym 
rzędzie najstarszy wiekiem 
art. malarz Walery Kozłow z 
Nietkowic, b. dekorator tea­
trów krakowskich, współ­
twórca imprez artystycznych 
na Wawelu, krzepki mimo 
brzemienia lat, przystąpił do 
cyklu obrazów odtwarzają­
cych życie wsi podzielonogór- 
skiej. W chwili obecnej ukoń­
czył już olej pt. „Korespon­
dent wiejski". Pracę kowali 
ilustruje obraz zatytułowa­
ny „Kuźnia w Nietkowicach". 
Trzeci z obrazów już ukoń­
czonych to „przedszkole 
wiejskie". Kompozycje te 
znajdą się na zielonogór­
skiej wystawie organizowa­
nej z okazji święta 22 Lipca.

Niemniej ożywioną działal­
ność artystyczną rozwija art. 
malarz Alfons Kowalski, 
mający swą pracownię w 
Międzyrzeczu. Artysta sięga 
do oryginalnej tematyki 
współczesnej jak np. roboty 
wodno-melioracyjne. Udanym 
obrazem z tej serii jest nie­
wielkie, lecz piękne w barwie 
płótno pt. „Pogłębianie rzeki 
Obry".

Pełne realizmu socjali­
stycznego prace posiadają na 
swych warsztatach także J. 
Korcz w Gorzowie i S. Tro- 
fimiuk w Lubsku. Interesuje 
ich podobnie jak poprzedni­
ków artystyczne ujęcie pra­
cy robotników i chłopów.

Wyraźne postępy czyni 
także wyróżniająca się gru-

pełnie z plagą analfabetyz­
mu, ą już rozpoczęślimy bój 
o jak najwyższy poziom in­
telektualny każdego obywa­
tela. Bój ten przyniósł już 
wielkie osiągnięcia. Wiedza 
bowiem tak jak praca jest 
naszym ogromnym kapita­
łem, od którego procenty 
zbieramy już teraz i zbierać 
będziemy w najbliższej przy­
szłości.

Wczoraj po raz ostatni w 
tym reku szkolnym odezwa­
ły się dzwonki szkolne. Po 
raz ostatni gwarem dziecię­
cym wypełniły się aule i kla­
sy szkolne. Prosto z akade­
mii, dzieci i młodzież udały 
się do domów ze świadectwa­
mi w ręku, by pochwalić się 
owocami swojego całoroczne­
go trudu.

Z tego powodu w każdej 
prawdę rodzinie, gdzie są

pa amatorów-artystów z No­
wej Soli, w skład której 

wchodzą przede wszystkim 
robotnicy tamtejszych fa­
bryk.

Mieczysław Turski

Już wkrótce
nowy

konkurs-ankieta
„Głosu" i Ligi
Przyjaciół Żołnierza

Teafry 

dzieci w wieku szkolnym, 
wiele było radości.

Rozpoczęły się wakacje, 
słoneczny okres każdego 
ucznia i okres wypoczynku 
nauczycieli. W wielu mia­
steczkach i miastach mło­
dzież już przygotowuje się 
do wyjazdu, na kolonie, pół­
kolonie, obozy. Nad morze, w 
góry, nad jeziora i w lasy, do 
wiosek — wszędzie tam, 
gdzie jest pięknie, gdzie jest 

■ zdrowo, gdzie jest przyjem- 
j nie. Dziatwie i młodzieży to- 
I warzyszą życzliwe oczy star- 
i szych. Dajemy jm bowiem 
I wiele, więcej niż dotychczas 
znano w historii naszej. 
Niech rosną, nie tylko w 
wiedzę, ale w siły i w zdro­
wie na pożytek naszej Oj­
czyzny!

Niech im słońce nie żałuje 
swoich zdrowotnych promie­
ni, woda — przyjemności, a 
wiatr — ochłody w czas u- 
pału! Niech ich odpoczynek 
będzie mądry, niech łączy 
się z pomocy żniwną dla 
tych, którzy ' kraj żywią — 
robotników/ państwowych go­
spodarstw rolnych, członków 
spółdzielni produkcyjnych, 
chłopów pracujących indy­
widualnie! Zaprawa fizycz­
na przyczyni się do lepszego 
i dalszego rozwoju młodych 
mięśni.

A potem niech weseli i peł­
ni sił wracają do odnowio­
nych już klas szkolnych. Po­
witamy ich jak co roku ser­
decznie w postarzałych przez 
dwa miesiące miastach i 
miasteczkach. Radośniej niż 
w czerwcu odezwie się zno­
wu dzwonek szkolny zwołu­
jący na nowy trud. Powita 
młodzież po wakacjach nau­
czyciel, wypoczęty, z ładun­
kiem nowych sił oraz zale­
ceniami, które mu dadzą 
sierpniowe konferencje.

CO - GDZIE - KIEDY
RIALTO — g. 16, 18 i 20 

„Mały partyzant" (od 
lat 10)

WARTA —' młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Mia” 
sto nleujaizmione" g. 
18 i 20 „Przybrana 
córka" (od lat 18).

LETNIE — g 16, 18 i 
20 „Śmiali ludzie", 
(od łat 7)

PIAST — godz. 18 i 20 
„Hrabia Monte Chri- 
sto", I cz. (od lat 14) 

FOTOPLASTIKON, ul.
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Alpy au- 
ctriaclf

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul. 23 Lutego 42/43 — 
„Wielkopolska i Poz" 
nań w dokumencie ar­
chiwalnym" (g. 10 do 
16).

ŚWIETLICA ART.-PLA- 
STYKÓW ul 27 Gru­
dnia 4 — „Pokaz ry­
sunków Z. Kaczmar"

kiewicza" (g, 10—18). 
(g. 10—15).

Radio
Program II

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.50 (P), 21, 23.50 

Koncerty:
.5.22 — poranny, 6.15 
rozrywkowy, 6.50 — 
uwertury i fantazje o- 
perowe, 7.20, 8, 12.15, 
12.45 — na swojską 
nutę, 13.30, 14.30,
16.30 — pieśni sław­
nych śpiewaków, 17.30 
łotewskie pieśni ludo­
we, 18 — dla każdego 
coś miłego, 19.05 (P) 
chóru męsk, „Arion" 
z Kościana, 19.20 (P) 
czeskie pieśni młodzie 
żowe, 20.20, 21.30 — 
suita francuska G-dur, 
23 — muzyka baleto­
wa

w LESZNIE
Dzięki staraniom Wojewódzkie­

go Zarządu PCK, do Leszna przy­
będzie w dniu 1 lipca ruchoma 
wystawa ilustrująca walkę z alko­
holizmem. (R)

*
Członkowie Związku Zawodowe­

go Pracowników Finansowych przy 
Prezydium MRN, dla uczczenia 8 
rocznicy powstania PKWN, przy­
stąpili do egzaminów z zakresu I 
stopnia Wszechnicy Radiowej. Ze 
specjalnym wyróżnieniem zdał eg­
zamin Marian Dudziak. (R)

*
Przy Powiatowej Radzie Związ­

ków Zawodowych uruchomio­
no. w połowie czerwca br. biuro 
skierowań na wczasy pracownicze, 
lecznicze, turystyczne i młodzieżo­
we.

*
W świetlicy ZZK odbyła się od­

prawa przewodniczących i sekreta, 
rzy rad miejscowych. Na zebraniu 
podejmowano zobowiązania dla 
uczczenia święta 22 lipca. (R)

*
Na ostatniej konferencji delega­

tów Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych w Lesznie wybrano 
nowe władze. W skład zarządu 
weszli: Stanisław Pawłowski, Wal­
demar Frenśko i Janina Kędzior.

(R)
*

W ramach „Tygodnia Zdrowia", 
leszczyńska Poradnia Specj-alistycz. 
na-Przeciwgruźlicza prześwietliła 
przeszło 3 tys. dzieci szkolnych z 
powiatu. (R)

*
Już w ub. roku pisaliśmy o gru­

zach, kamieniach i w ogóle o nieoo- 
rządkach istniejących koło budyn­
ku mieszkalnego Prezydium PRN 
przy ul. Dąbrowskiego w Lesznie.

W bieżącym roku stan ten uległ 
nieco poprawie, ale tylko na tere­
nie od strony ulicy, który uporząd. 
kowano, zakładając trawniki. Wy­
gląd podwórza jednak nie zmienił 
się. Dzieci kilkunastu rodzin za­
mieszkałych w tym budynku w 
związku z tym nie mają miejsca 
do zabawy.

Mieszkańcy tej posesji apelują 
do Prezydium PRN, ażeby naresz­
cie poleciło uporządkować gruzy, 
opłotować teren oraz przeorać go, 

I by mogły powstać na nim ogródki 
I warzywne. (R)

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 

(P) — ,,O czym rolnik 
powinien pamiętać",
8.30 — dla obozów
letnich, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.30 — 
dla wsi, 15.10 fragm. 
pow. pt. „Bieg do 
Fragala", 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 16.45 
(P) felieton pt. „Hen. 
ryk Kamieński — re­
wolucyjny pisarz i 
myśliciel",. 17.05 —
odpowiedzi fali 49, — 
17.15 — narody kolo­
nialne wałcza o pokój,
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20 — słow­
no-muzyczna pt. „In­
strumenty muzyczne", 
21.50 — Wszechnica 
Radiowa

Sport:

22.15 — reportaż z IV 
Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego 
w Międzyzdrojach

W Gnieźnie 
szkolą się 
szewcy i krawcy

Państwowa Szkoła Zawodowa W 
Gnieźnie przyjmuje zgłoszenia ucz- 
niów do warsztatu szewskiego. i 
uczennic do warsztatu krawieckie­
go. Nauka trwa 3 lata i jest bez, 
płatna Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 14 rok życia i co naj- 
mniej 5 ki. szkoły podstawowej. 
Po ukończeniu szkoły z wynikiem 
pomyślnym, uczeń otrzymuje świa­
dectwo kwalifikacyjne. Zgłoszenia, 
przyjmuje kierownictwo szkoły do 
końca czerwca br. (wjc)

KRONIKA

Jana. Pawła
CZWARTEK

y słońce w.: 3.3o 
zach.: 20.20 i r v z*

Księżyc w.: 
zach.: 22.30

7.28

Przeważnie pochmurno z moż­
liwościami opadów; od zachodu 
kraju postępujące przejaśnie­
nia. Temperatura maksymalna 
od +14 st. C na Wybrzeżu do 
+18 st. C w głębi kraju. Wia­
try umiarkowane z kierunku 
południowo-zachodniego skrę­

cające na zachodnie.

Dyżur pełnią: Szpital Miejski 
Miejski nr 1 (chirurgia), ul. 
Szkolna 14/16, tel. 511-11 
Szpital Miejski nr 2 (interna) 
ul. Garbary, tel. 509-15

APTEKI:
nr 100 — Stary Rynek 75 
nr 109 — A. Lampe 2 
nr 115 — Mickiewicza 22 
nr 173 — Dzierżyńskiego

nr 275/277 
nr 174 — Rokossowskiego 47

Wydawca: Instytut Prasy 
„Czytelnik".

Redaguje zespół.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19. II ptr.
Telefony redukcji: Centrala 

tel. 62-70 t 64-75, nacz. red 
78-76. sekr. red. 74-36. dział 
listów i interwencli78-64. miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75 
nocny (drukarnia 64-721.

Godziny przyjęć: od tO—12.
Zamówienia l wpłaty na pre­

numeratę przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul 
Gen. Świerczewskiego 3. tel. 
nr 62-31. Konto PKO Pozna:, 
nr V-5220-110 Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30i w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział oqłoszeń redakcja 
nie o (powiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
Im. Marcina Kasprzaka Przed­
siębiorstwo Państwowe. Poznań, 
uL Wawrzyniaka 39.

K—3—12103

— Wiesz, jaki był zawsze bałaganiarz. Wrzeszczy, miota 
się. Kto za co odpowiada — ■ nie wiadomo. Codzień po trzy 
odmienne dyspozycje. Wojsko maszeruje w te 1 wewte 
całymi nocami...

— Wiem, wiem — wtrącił Friedeberg. — Widziałem.
— Coś widział? * 1
— Pod Opatowem, dywizję Zakrzewskiego...
— Złociutki mój! — wrzasnął koleżka, chwytając obu­

rącz Friedeberga — gadajże, co z nią? Czekam jej jak 
wybawienia...

OPERA — g. 19 
„Straszny dwór"

POLSKI — q 18.30 
„Balladyna"

NOWY — g. 19 „Król 
i aktor"

KOMEDIA MUZYCZNA 
g 19 — „Rodzinka" 

MŁODEGO WIDZA
g. 16 — „Nowa szata 
króla"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE: 
Krotoszyn — „Cyrulik

I i"
państwowy teatr 

W KALISZU:
Błaszki: „Poemat pe" 
dagogiczny"

Kina
APOLLO — g 16, 18 I 

20 „Na granicy".
BAŁTYK — 15.30, 18,

20.30 „Przysięga" (od 
lat 7)

MUZA — g. 16.30, 18.30 
i 20.30 „Strefa zachód" 
nia"

Friedeberg powiedział, co widział, koleżce radość szybko 
zmyło z twarzy, zaczął się pieklić: — na Wierzbnik, na 
Wierzbnik, psia ich nędza, nie na Kielce! Zwariowali! Ja 
bez tej dywizji, jak hiszpański generał, tyle mam żoł­
nierza ile pucybutów... Kto ją, do jasnej?...

Friedeberg opowiedział o kapitanie, który się szczycił 
odmienieniem rozkazów Naczelnego Wodza. Koleżka za­
wołał szefa sztabu, zaczął wypytywać o rysopis, potem 
wrzasnął:

— Oczywiście, Liskowski! Psia krew! — pięścią w stół 
zaczął walić, piana na ustach, łzy bodaj także: — Kiedy 
się ogniem wypali te obyczaje w naszej armii. Lizus! Gów­
niarz! Bez wazeliny włazi... Wiem, wiem, to mnie na 
złość, kiedyś mu przygadałem, że się stawiał w mojej 
obecności. Nakręcił widać tego joła. Biernackiego... No, 
spójrz na mapę, co za sens z tymi Kielcami? W próżnię, 
po prostu w próżnię. Pułkowniku — do szefa sztabu — 
szukajcie naczelnego, odwołujcie się z tym Zakrzewskim, 
już...

Friedebergowi sprawa Liskowskiego wydała się nie­
prawdopodobna. Opowiedział o tej historii z postojem do­
wództwa Prus w Kielcach. Koleżka tylko machnął ręką: 
— u Biernackiego wszystko możliwe, znasz go przecież, 
mógł Liskowskiego wysyłając zapewnić, że do Kielc stanie 
pede się udaje ze sztabem, a po pięciu minutach zapom­
nieć. Albo z ‘ Naczelnego coś odmieniono. Albo ten gów­
niarz dla dodania sobie powagi wymyślił na poczekaniu. 

Niby, że sam Dąb-Biernackl bliziutko, jak będziecie się 
stawiać, w dwie godziny, jak orzeł spadnie wam na głowę. 
Wszystko, wszystko jest możliwe w armii, gdzie cicisbejami 
się operuje, eminencjami szarymi, protekcją..

O grupie Lubusz i on nic nie słyszał, pocieszał jednak 
Friedeberga, że to niczego nie dowodzi: — z moją grupą 
tak samo, jest, bo ja jestem. Najważniejsza, jakąś dy­
wizję uchwycić, jakąś jednostkę wydzieloną dołączyć, ba- 
talionik obrony narodowej wyłapać i samemu siedzieć, 
z naczelnym kontakt utrzymując. Wtedy wszystko w po­
rządku, możesz dowodzić. Racja, zawsześ na tc był łasy, 
po dobremu ci radzę, chwytaj pierwszą, którą znajdziesz...

Friedeberg zdobył się na uśmieszek: dobry żart, ale 
tamten zaklinać począł, że szczera prawda. Szef sztabu 
mu przerwał: Naczelne się nie zgadza.

Koleżka wrzask podniósł, odgrażać się zaczął, pomsto­
wać na tę glistę, Rąbicza, że na złość mu, za jakąś hecę 
z trzydziestego roku, z czasów wyborów do sejmu. Potem 
zabrał się do planów interwencyjnych — przez premiera, 
przez Becka, przez Zamek, skończył na ponownym dobi­
janiu się do Rydza osobiście, tym razem, żeby Rąbicza 
przed nim zdemaskować.

Friedeberg ledwo wytargował od niego minutę: gdzie 
jest Biernacki?

— Ja wiem? — Koleżka z trudem się zatrzymał w biegu 
do telefonu sztabowego. — Dziś z rana był w Radomiu, to 
znaczy, że teraz jest albo w Tomaszowie, albo w Końskich. 
A może w Szydłowcu? Nie, za misko mnie, jużby tu trzy 
razy najechał. Jeśli masz szczęście — jedź do Radomia.

Pełna noc, ciepła i gwiezdna. Daleko w prawo jakieś 
zarumienienia, daleko w lewo ze dwa czerwonawe półkola. 
Stanęli w polu — guma. Szofer brzęczał kluczem francu­
skim, a daleko z lewa dygotała rażona bombami czy po­
ciskami ziemia.

Ruszyli znowu, Friedeberg zadrzemał. Przybiegały do 
niego senne wizje, ciągle na ten sam temat: obejmuje 
grupę, już, już, rękę wyciągnąć tylko do tego biurka — 
i nagle biurko, jak samochód, rusza z miejsca, ucieka, 
niebieskim dymem w oczy prószy, terkoce, daremnie pró­
buje je dopędzić, z tyłu, jak urwis się uczepić... Inne, tego 
samego typu. Z tym samym ciągle motywem: nieosięgal- 
ności marzenia. Tak samo dręcząco podobne do rzeczy­
wistości.

Radom spał, na dworcu coś się paliło. Tym razem, tra­
fili prosto do sztabu. Ale dowódcy armii nie było i nie 
wiedziano, gdzie go szukać.

W ogóle zresztą źle się działo w tym odsuniętym od mia­
sta ukrytym w dużym ogrodzie, wygodnym, nieco staro­
świeckim domu. Na piętrze hall z fotelami i troje drzwi, 
do trzech pokojów. I w każdym z trzech jeden pułkownik.

Wyelegantowany podporucznik, drzemiący w jednym 
z foteli skierował Friedeberga do Nowickiego — z dowódz­
twa armii Prusy. Łysawy, w pince-nez, wyskoczył zza 
biurka, ujrzawszy generalskie epolety, obcasami stuknął, 
ale nie potrafił mu nic poradzić.

— Owszem, tak jest; panie generale — śpieszył, ręce 
zacierając — przypominam doskonale tę koncepcję. Ale to 
dawno, dwudziestego bodaj szóstego. A może ósmego? W 
każdym razie tuż przed mobilizacją powszechną. Zlecono 
wyodrębnić dziewiętnastą i trzydziestą szóstą rezerwową, 
tak, tak, w rejonie Przedbórz—Włoszczowa, na prawach 
grupy operacyjnej. Ale, że dowódcy nie wyznaczono, sam 
pan rozumie, panie generale, potem wojna, ciężkie walki 
pod Częstochową, dziur aż za dużo...

— Więc? — Friedebergowi ścierpło serce, brwi zmar­
szczył groźnie, żeby to ukryć.

— Więc tymczasem inne dyspozycje... Dziewiętnasta pod 
Piotrkowem, do grupy generała Kruszewskiego, trzydziesta 
szósta... Nowicki zaczął grzebać się w paplerzyskach, wresz­
cie wyciągnął któryś, pomachał nim, zbytnio Friedebe”- 
gowi nie pokazując: — właściwie w rozporządzeniu do­
wódcy armii, rejon Końskie...

— No, więc, jadę, obejmuję...
Tamten zacmokał, skruszony, głowę przechylił na ramię, 

cierpiąc, jakby go ząb nagle rozbolał:
— Tak, właśnie... Tylko, że w międzyczasie...
— Co w międzyczasie? Nie rozumiem, co może odmienić 

rozkazy Naczelnego Wodza?
— Naczelny Wódz... — Nowicki trochę stanął na bacz­

ność, trochę pokiwał litościwie głową: — może pan gene­
rał z panem pułkownikiem Gaplszem uzgodni?

— A to co znowu za jeden?
— Jakto? — Tu Nowicki całkiem się wyprężył: — Pan 

pułkownik Gapisz, specjalny pełnomocnik Naczelnego 
Wodza na rejon Radom!

Friedeberg nosem czmychnął: — Jest CQg podobnego 
w Wojsku Polskim? Specjalny?

(Dalszy ciąg nastąpi)
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